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CO DALEJ Z SILNIKAMI DO MODELI RAKIET? 


Znane ią powszechnie trudności z nabyciem silników do napędu mo- 
dęli rakiet. Od wielu miesięcy trwa kontredans na styku: producent 
JdyttrybutW, Spółdzielnia Pracy CHEMA, która jest producentem tych 
silników, twierdzi, ie mote zrealizować każde zamówienie i win* zwa¬ 
la na Centralną Składnicę, że nic »klada zamówień na ilości, jakie mo¬ 
gą dostarczyć* Centralna Składnica Harcerska udowadnia natomiast do- 
kumenumi, że zamówienia poskładali, ale producent, mimo wielu 
ponagleń, ich nie realizuje. Z drugiej strony CSH uzasadnia, że niektóre 
oddziały Ich centrali silniki posiadają, ale nie ma chętnych do ich 
kupna i zalegają one magazyny przechodząc z jednego remanentu 
do drugiego* Spór I narzekania trwają, a Silników w sklepach jak nie 
było, tak nie ma, 

W tej, delikatnie to określając, nienormalnej sytuacji LOK 1 APRL 
zainicjowały naradę, której celem było znalezienie dróg wyjścia z do¬ 
tychczasowego Impasu, Na spotkanie, które odbyło się w Zarządzie 
Głównym LOK w dniu 3 października 1974 r* przybyli: przedstawiciel 
producenta silników tj, Spółdzielni Pracy CHEMA w Oleśnie w osobie 
prezesa dr. Andrzeja Marczewskiego, centralnej Składnicy Harcerskiej 
reprezentowanej przez kler. Działu Handlowego Wojciecha Szantera, 
Centralnego Związku Spółdzielni Pracy Centrali Handlu Zagraniczne¬ 
go COOPEXlM, redakcji „Skrzydlatej Polski” i „Modelarza" oraz oczy¬ 
wiście organizatorzy, 

W wyniku dłuższej dyskusji przyjęto szereg postanowień zmierzają¬ 
cych do poprawy Istniejącej sytuacji. Oto najważniejsze z nich: 

1, Producent tj. 8P CHEMA doloty wszelkich starań, aby szybko 
zrealizować dotychczasowe zamówienia CSH oraz udoskonalić swe 
wyroby, koncentrując główną uwagę na silnikach 1,3 Ns i 3 Ns, 

*• CSH wytypuje 3-4 sklepy na terenie kraju, w których silniki będą 
zawsze do nabycia w pełnym asortymencie bieżącej produkcji, 

1. CHZ COOPEX1M poczyni rozeznanie w sprawie możliwości eksportu 
silników do krajów RWPG. Stworzenie tych możliwości zapewniło¬ 
by ciągłość produkcji oraz dopingowało producenta do ciągłego udos¬ 
konalania swych wyrobów. 

4. A PRL przyspieszy starania o uruchomienie w Krośnie produkcji pros¬ 
tych zestawów modeli rakiet 1 rakletoplanów do składania, co przy¬ 
czyni się do umasowlenla tej dyscypliny modelarstwa. 

“ kl" t -- 


i. Redakcja „Skrzydlatej Polski 1 


^Modelarza" włączy się do syste¬ 


matycznego propagowania zarówno zestawów produkowanych w 
Krośnie jak 1 silników SP CHEMA oraz sklepów CSH, w których 
mają one być w ciągłej sprzedaży w pełnym asortymencie. 

Na zakończenie postanowiono, te następne tego rodzaju spotkanie od¬ 
będzie się w lutym 1973 r, w siedzibie Spółdzielni Pracy CHEMA, Oce¬ 
ni się wtedy wyniki realizacji podjętych postanowień, j,M, 


WSK - OKĘCIE 




NASZA OKŁADKA 


Dużym zainteresowaniem warszawskiej 
młodzieży cieszyła się wystawa zorga¬ 
nizowana we wrześniu br. przez WSK — 
Okęcie jako towarzysząca wystawie 
XxX-lecifl Polski Ludowej (plac Zwy¬ 
cięstwa w Warszawie), 

Znalazło się na niej wiele ciekawych 
eksponatów w postaci samolotów pro¬ 
dukowanych przez ten zakład. Wśród 
nich popularny swego czasu samolot 
CS3-13, PZL-102 , p Kos‘\ Jak 12M 1 Inne, 
Dużą powierzchnię zajął sprzęt do usług 
agrotechnicznych, Ekslraeksponatem był 
prototyp samolotu PZL-lDfl „Kruk", Jest 
to wielozadaniowy samolot rolniczy, któ¬ 
ry może być również używany do gasze¬ 
nia pożarów leśnych. 

WSK — Okęcie za dobrą pracę była 
wielokrotnie wyróżniania przez I Sekreta¬ 
rza KC PZPR I Prezesa rfady Ministrów. 

L Młodzież z zainteresowaniem ogląda 
silnik samolotu CSS-13. 

2, Ten model samolotu , p Iskra" też był 
eksponowany na wystawie. 

3. prototyp nowego samolotu rolniczego 
PZL-lOa „Kruk' 1 . 

Fof. L, Dnrms7 


Grzegorz Faiierblńskl z Aeroklubu Opolskiego % modelem samolotu 
PZI P 11 c w skali 1:9, napędzanym silnikiem Super Tiger, którym 
startował na 39 mistrzostwach Polski w Częstochowie* O imprezie tej 
piszemy na itr. f i 9. 

Fot S. SMOLtS 
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Fragment 
zajęć w 
pracowni 
modelarstwa 
urnochodu- 
wejęo 

tarnowskiego 

Pałacu 

Młodzieży. 



LĄDEM-MORZEM-POWIETRZEM 

W br. czynna była w hali sportowo-widowiskowej tarnowskiego 
Pałacu Młodzieży I Okręgowa Wystawa Twórczości Technicznej 
uczestników placówek wychowania pozaszkolnego, zorganizowana 
przez Kuratorium Okręgu Szkolnego w Krakowie, Zarząd 
Wojewódzki Ligi Obrony Kraju, Pałac Młodzieży w Tarnowie 
i redakcję „Dziennika Polskiego"* 


Otwarcie wystawy* w którym wzięli 
udział m. In. wicekurator mgr M, No- 
woryta I prezydent miasta mgr Z. Mu* 
siał. połączone było z sympozjum me¬ 
todycznym dla instruktorów modelar¬ 
stwa l zająć politechnicznych pt. „No¬ 
woczesne formy politechniczne pracy 
jr za szkol ne;P, Uczestniczyli w nim 
z proszeni goście t przedstawiciele pała¬ 
ce w młodzieży w Krakowie, Katowi- 
ca b i Szczecinie, a także z terenu woj. 
kr kowakiego. 


Pierwsza tego rodzaju w Tarnowie 
wystawa prac młodych modelarzy-kon¬ 
struktorów spotkała sią z dużym uzna¬ 
niem władz oświatowych 1 cieszyła sią 
ogromnym zainteresowaniem zwiedzają¬ 
cych- Zgromadziła ona ponad dwieście 
prac z dziedziny modelarstwa lotnicze¬ 
go, szkutniczego, rakietowego, samocho¬ 
dowego, elektroniku radiotechniki i cy¬ 
bernetyki. 

Ne tej wystawie krakowski Pałac Mło¬ 
dzieży prezentował także szereg cieka¬ 


wych prac nagrodzonych na Giełdzie 
Pomysłów Racjonalizatorskich i Wyna¬ 
lazczych, którą to cyklicznie organizuje. 

Po raz pierwszy na tego rodzaju wy¬ 
stawie w kraju zespół uczestników pra¬ 
cowni szkutniczej 1 radiotechnicznej Pa¬ 
łacu Młodzieży w Tarnowie zaprezento¬ 
wał funkcjonującą makietą portu w 
skah 1:100 z basenem portowym* w któ¬ 
rym poruszały się po wodzie modele 
zdalnie sterowane. 

Wśród licznie zgromadzonych prac 
elektronicznych 1 radiotechnicznych na¬ 
grodzono m. In, człekokształtnego robo¬ 
ta „EMDEKUSA", którego skonstruowa¬ 
li uczestnicy pracowni elektronicznej 
pod kierunkiem mgr. inż. J. Jaśko, Obok 
poruszającego slą po wystawie robota 
pełniącego rolą Informatora* bjegał cy¬ 
bernetyczny kotek „Mruczek” wykona¬ 
ny również w tarnowskim Pałacu Mło¬ 
dzieży, którego dystansowały swą szyb¬ 
kością demonstrowane modele samocho¬ 
dów zdalnie kierowane ki. Vla i vib* 

W dziale modelarstwa samochodowego 
na uwagą zasługiwały modele wykona¬ 
ne w pracowni katowickiego Pałacu 
Młodzieży prowadzonej przez p, Halinę 
Olejnik. 

Najefektowniejsze modele latające I 
rakiety prezentowali uczestnicy z MDK 
w Nowym Sączu, Nowym Targu, a także 
z Pałacu Młodzieży w Krakowie. 

Nagrody dla autorów wyróżnionych 
prac ufundowało Ministerstwo Oświaty 
1 Wychowania* Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Krakowie, Pałac Młodzieży 
w Tarnowie oraz redakcja „Dziennika 
Polskiego". 

Nad właściwą oceną modeli l przy¬ 
znawaniem nagród czuwało Jury pod 
przewodnictwem mgr. St, Chwłałkow- 
skiego — wizytatora wychowania tech¬ 
nicznego i A. Deręgowikiego z ramie¬ 
nia ZW LOK w Krakowie, Jury przy¬ 
znało 4 nagrody zespołowe, 32 indywi¬ 
dualne oraz U wyróżnień. Każdy ucze¬ 
stnik wystawy otrzymał pamiątkowy 
dyplom, proporczyk oraz plakietką. 

Redakcja „Dziennika Polskiego" przy¬ 
znała nagrodą specjalną za ciekawe ro¬ 
związanie konstrukcyjne przedmiotu co¬ 
dziennego użytku, którą otrzymał Jacek 
Derągowski z Krakowa za mlnimikier 
turystyczny. 

Ta ciekawa wystawa była przeglądem 
dorobku* a zarazem sprawdzianem do¬ 
brej pracy modelarni i kół technicznych 
działających w placówkach wychowania 
pozaszkolnego pod patronatem Ligi 
Obrony Kraju. 

Za sprawną organizację, oprawą pla¬ 
styczną, należą sią słowa uznania ka¬ 
drze pedagogicznej i Dyrekcji Pałacu 
Młodzieży w Tarnowie, o czym * przy¬ 
jemnością donoszą. 

K. MAMCARZ 



Robot „EMDFKIS" jako informator wystawowy. 


Nagrodzone modele kl^iy EIL 











Migawki i mistrzostw świata 

WIELKI SUKCES 
MODELARZY RAKIETOWYCH 

4—8 wrześni* 1974 roku odbyty się w Dubnicy 
(CSRS) mistrzostwa świata modeli rakiet, na któ¬ 
rych modelarze APEL odnieśli wielki sukces, 

A oto kilka ciekawostek; 

1, Mistrzem świata w klasie rakiet czasowych ze 
spadochronem został Zygfryd Franckiewlcz z Aero¬ 
klubu Pomorskiego w Toruniu. Jest to pierwszy 
Polak, który odniósł tak wielki sukces po wojnie* 
Nagroda i złoty medal FAI, 

2, Wicemistrzem świata w klasie rakiet wysoko¬ 
ściowych został Zbigniew Majchrzak z Aeroklubu 
Pomorskiego. Również jest to pierwszy Polak, 
który odniósł tak wielkie wyróżnienie — nagrodę 
i srebrny medal FAL 

3, 1 miejsce zespołowe w klasie rakiet z obciąże¬ 
niem zdobyli: Juliusz Jarończyk (Aer, Podhalań¬ 
ski), Zbigniew Majchrzak, Ryszard Wróblewski 
(obaj z Aer, Pomorskiego). 

4, I miejsce zespołowe w klasie makiet wysoko¬ 
ściowych zdobyli; Zygfryd Franckiewicz (Aer. Po¬ 
morski). Tadeusz Kokoszawski (Aer. Bydgoski), 
Henryk Meller (Aer. Pomorski)* 

5, Polacy zdobyli III miejsce zespołowe W klasie 
rakiet czasowych, 

ś. III miejsce zespołowe w klasie rakiet czasowych 
ze spadochronem zdobyli również polscy za¬ 
wodnicy, 

W sumie Polacy zdobyli 2 medale, 4 puchary, 

« dyplomów FAI, pomimo, że pojechali na mh 
strzostwa do Czechosłowacji w zmniejszonym 
składzie (ze względów oszczędnościowych), do* 
dając do tego fakt, że silniki rakietowe musieli 
kupować z własnych oszczędności — Ich sukces 
jest jeszcze bardziej wymowny. 

Następne mistrzostwa świata odbędą sie w OSA. 
Obszerny reportaż z mistrzostw opublikujemy 
w następnym numerze „Modelarza*', 

r ew, t 
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E, Eugeisberger 
z Jugosławii 
zdobywca 
czwartego 
miejsca w klasie 
rakietoplanówi 


Tegoroczny 
wicemistrz 
świata — 
Zbigniew 
Majchrzak 
z Aeroklubu 
pomorskiego 
Jest również 
pierwszym 
srebrnym 
nedallitą. 




Historia rakiety ,,Sidewłnder’ s 
datuje się od roku 1948. kiedy to 
zakłady Philico Corp, rozpoczęły 
na zamówienie US AIR FORCE 
prace badawcze i konstrukcyjne 
nad pociskiem rakietowym klasy 
po wie trze-powietrze. W pracach 
tych uczestniczyły także Inne fir¬ 
my I laboratoria: General Electric 
Co (kierowanie pociskiem), Her¬ 
cules Powder Co 1 Hunter, Dou¬ 
glas (silnik). Efektem prac było 
powstanie rakiety „Sidewlnder‘% 
której produkcję seryjna rozpo¬ 
częły w 1954 roku zakłady Philico 
Corpn, 1 General Electric Co. 

Gd tego też roku rakieta zna¬ 
lazła się na uzbrojeniu amery¬ 
kańskich sił powietrznych. Nieco 
później „sidewinder** znalazł się 
na wyposażeniu lotnictwa państw 
“ członków NATO oraz innych 
państw kapitalistycznych. 

Rakieta AIM-9B „SIDEWIN- 
DER ,h napędzana jest silnikiem 
na stały materiał pędny, który 
zajmuje 75 proc, objętości kadłu¬ 
ba . Dysza tego silnika ma dłu¬ 
gość 185 mm 1 średnicę krytyczna 
75 mm* Wewnątrz dyszy zastoso¬ 
wana została grafitowa wkładka, 

System kierowania pociskiem 
□party jest na układzie naprowa¬ 
dzania biernego. Aparatura pocis¬ 
ku reaguje na promieniowanie 
podczerwone wysyłane przez cel. 
Aparatura ta Jest bardzo czuła, 
Jednak zawodzi często przy desz¬ 
czu i gęstych chmurach. Prawdo¬ 
podobieństwo trafienia w cel po¬ 
ruszający się z prędkością IM 
kształtuje się w granicach 70 
proc. Organami sterowania rakie¬ 
tą są 4 stateczniki umieszczone w 
przedniej części pocisku, statecz¬ 
niki umieszczone są na obroto¬ 
wych osiach, zsynchronizowanych 
w odpowiedni sposób. 

„Sidewinder ,ł wyposażony został 
w konwencjonalny ładunek bojo¬ 
wy o ciężarze 2,5 kG. Głowica 
bojowa posiada zapalnik zbliże¬ 
niowy reagujący w odległości 10 
m od celu. Niezależnie od niego 
działają zapalniki uderzeniowe 
umieszczone na statecznikach 
pocisku. 

Rakieta startuje z pokładu sa¬ 
molotu z prowadnicy szynowej. 
W rakiecie znajdują się dwa za¬ 
czepy, które po zejściu podsku 
z wyrzutni samoczynnie chowają 
się do wnętrza kadłuba. 


KONSTRUKCJA 

Kadłub rakiety jest ftezwręgową 
konstrukcją ze stali i duralumi- 
nium. jest on jednosześnle komo¬ 
rą spalania ailhlka (część tylna 
wykonana ze stali żaroodpornej). 
Część przednia kadłuba wykonana 
z durąlu stanowi jednocześnie 
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AIM-9B 


„SIDEWINDER” 


podstawę dla zamocowania we¬ 
wnętrznych mechanizmów poci¬ 
sku. 

Stateczniki wykonane są z 
płyt duralumlnlowych. Stateczniki 
przednie zamocowane są obrotowo 
na osiach mechanizmu sterujące¬ 
go, Stateczniki tylne zamocowane 
są do kadłuba na stałe za pomocą 
duralowych kątowników nitowa¬ 
nych do płyt stateczników 1 
płaszcza rakiety. 

Rysunek rakiety wykonany zo¬ 
stał w skali i : H. 

DANE TECHNICZNE 


Prędkość maksymalna 889 m/s 
Zasięg na wysokości aODO m 3500 m 

Zasięg na wysokości 15009 m 5500 m 

Czas pracy silnika 2 s 

Pułap skuteczny 15 300 m 

Długość 3,87 m 

Średnica 0.122 m 

Rozpiętość M10 m 


BUDOWA MODELU 

Rakieta „Sldewlnder** wyróżnia 
się prostotą kształtów 1 minimalną 
ilością detali. Dlatego też nie po¬ 
winna nastręczać kłopotów przy 
budowle jej modelu nawet przez 
modela rzy początkuj ąc ych, 

Kadłub modelu ze względu na 
swe wydłużenie najlepiej wyko¬ 
nać x rury kartonowej. Rurę tę 
po zwinięciu na szablonie należy 
wy szlifować papierem ściernym, 
następnie za szpachlować wszystkie 
nierówności 1 ponownie szlifować* 
Czynności te powtarzamy do cza¬ 
su gdy otrzymamy powierzchnię 
równą i gładką. Szlifowanie naj¬ 
lepiej przeprowadzić wtedy, gdy 
rura kadłuba znajduje się na sza¬ 
blonie umieszczonym w głowicy 
tokarki. Rura będzie wtedy miała 
przekrój okrągły i równomierny 
na całej długości, 

Gtowicę wykonujemy z drewna 
lipowego na tokarce, a następnie 
szpachlujemy i szlifujemy Jak to 
miało miejsce w przypadku ka¬ 
dłuba. 

Stateczniki najlepiej wykonać ze 
sklejki, zwracam uwagę, że sta¬ 
teczniki przednie w oryginale nio 
przylegają do kadłuba. Podobne 
rozwiązanie powinno znaleźć się 
w miarę moiJiwoicl także w mo¬ 
delu. 

Zmontowany model malujemy 
natryskowo. Kolorem podstawo¬ 
wym Jest kolor biały. Kolor ten, 
tak Jak i czarny oraz czerwony 
sa matowe. Błyizczące są Jedynie 
te elementy, które w oryginale 
nie były malowane i mają kolor 
naturalnego metalu, 

ZBIGNIEW BARTCZAK 
Aeroklub Łódzki 
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TORUŃSKI MARATON 




27—29 września 1074 r, odbyły się w Toruniu aż, trzy 
kolejne imprezy: XXXIX Mistrzostwa Polski Modeli 
Rakiet (trwające przez pierwsze dwa dni) t VIII Ogól¬ 
nopolskie Zawody Modeli Rakiet o memoriał J. Gaga¬ 
rina oraz I Ogólnopolski Konkurs Modeli Rakietowych 
Obiektów Latających, Ze względu na nowatorski kie¬ 
runek politechnizacji i atrakcyjność Imprezy, pierw¬ 
szeństwo do publikacji oddamy konkursowi. Jego ce¬ 
lem było rozbudzenie inwencji twórczej wśród mode¬ 
larzy przy konstruowaniu nie istniejących pojazdów 
kosmicznych i innych z napędem rakietowym, W po¬ 
równaniu do poprzednich konkursów zawężonych te¬ 
matycznie (z 3061* 1969 r.) ten wymagał zaliczenia lotu* 
Stąd większy stopień trudności — wtajemniczenia do 
techniki rakietowej i astronautyki w miniaturze. Mimo 
to większość modeli zaliczyło lot 


Rozwiązaniem knnstrukcyJnym i dowcipem modele prze* 
rosiały wszelkie nasze oczekiwanie, Tematycznie można było 
Je zestawić w dwóch grupach. Jedne prezentowały obiekty 
kosmiczne przyszłości. Jak np. wirujące spodki z napędem 
rakietowym, laboratoria AD 2000. próbniki wysyłane w kie¬ 
runku Drogi Mlecznej, latające przyrządy Kopernika % na¬ 
pędem rakietowym, słupy kratownicowe wysokiego napięcia 
przenoszone 1 ustawiane przy użyciu silników rakieto¬ 
wych itp* 

Druga grupa mndeii obejmowała konstrukcje latające 
o charakterze widowiskowym* Wśród nich znalazły się lata¬ 
jące żyrafy, baba Jaga na miotle, śmieszne spadochrony itp. 
Nic więc dziwnego. Ze te ostatnie podobały się publiczności 
najbardziej, imprezę tę można zaliczyć do udanych l godnych 
upowszechnienia. W związku z tym nasuwa się wniosek, 
aby zweryfikować punktację. Proponuje się zwiększyć 
maksymalną ilość punktów za pomysłowość projektu co 
najmniej do SO pkh (patrz cel konkursu). 









RAKIETOWY 



A oto uzyskane wyniki na tym konkursie:' 


1. Tadeusz Kokoszewski 
l, Ryszard Smoleński 

3, Jerzy Hubka 

4. Słaniała w Hubka 

s. Zygfryd Franekiewlez 
a* Juliusz Jarończyk 


112 pkt. z Aer. Bydgoskiego 

Sa ,ł z Aer. Pomorskiego 

S7 M z Aer, Bielsko-Bialskiego 

9« " z Aer. Bielsko-Bialskiego 

aa z Aer, Pomorskiego 
80 ,p z Aer. Podhalańskiego 


Powyższe miejsca (punkty) przyznano za następujące kon¬ 
strukcje latające: 1. kosmiczne laboratorium, 2. stera arml- 
nalna Kopernik, 3. statek międzyplanetarny Mars 2 z za¬ 
łogą i ra kie topią nem, 4. pojazd międzyplanetarny Mars 1 
z załogę 1 kabiną kosmiczną, 3. wirujący talerz z napędem 
rakietowym, 6. latająca żyrafa. 

Ponadto prezentowano wielopoziomowe rakletoplany z dzia¬ 
łającym aparatem fotograficznym, wieże wysokiego napięcia 
z napędem rakietowym, windy rakietowe itp. 

ew* 


Podpisy pod zdjęciami 


!* Ryszard Smoliński to konstruktor latającego modelu sfe¬ 
ry arminalnej Kopernik, 

2. Tomasz BtazowikL z rakletopianem 1 pojazdem ratunko¬ 
wym wyposażonym w aparat fotograficzny* 

3* Zygfryd Franckiewicz % wirującym spodkiem o napędzie 
rakietowym, 

4* Nawet żyrafa latała* Od lewej; Aleksander Tomaszewski, 
Alicja 'Wojciechowska 1 Juliusz Jarończyk — konstruktor 
modelu, 

3, Od lewej bracia Jerzy 1 Stanisław Hubka. Jerzy Jest 
zdobywcą nagrody rzeczowej Modelarza (dużego przybor¬ 
nika kreślarskiego), 

€, Latająca „Raba Jaga" na miotle i jej konstruktor Stani¬ 
sław Witkowski 

7. Wieża wysokiego napięcia transportowana przy użyciu 
silnika rakietowego — pomysłu Z, Franckiewicza, 

3. Puchary, nagrody i dyplomy czekają na zwycięzców 
w Aer. Pomorskim. 


CENTRALNE ZAWODY 
MODELI RAKIET LOK 


7 1 8 września im r. w Pińczowie na Kielecczyżnle od¬ 
były się po trzyletniej przerwie Centralne Zawody Mode¬ 
li Rakiet Ligi Obrony Kraju* W zawodach wzięli udział 
przedstawiciele s województw (ZW LOK) i ekipa Aero¬ 
klubu Bielsko-Bialskiego. Obsada zawodów' byta raczej 
skromna — zabrakło przedstawicieli aż 12 województw! 
Sądzę Jednak,, że u podstawy tego faktu leży przecie 
wszystkim brak silników rakietowych, ą nie np. to, że 
main Jest modelarzy zajmujących się rakietnlctweiM* 
Wprawdzie na same zawody została wykonana partia sil¬ 
ników rakietowych, ale jak to zwykle bywa w pośpie¬ 
chu, silniki okazały tlę tworem niezbyt udanym. 

Mankamenty silnikowe i kiepska pogoda w pierwszym 
dniu zawodów spowodowały* że uzyskano raczej skrom¬ 
ne wyniki. W niedzielę było już lepiej. Zarówno z pogo¬ 
dą, Jak 1 z lotami rakiet W kategorii makiet (chociaż by¬ 
ło ich mało) było Jut na co popatrzeć. Zarówno wyko¬ 
nanie makiet, jak i ich loty. mogły zadowolić nawet naj¬ 
bardziej wybrednego rakiecie rza. 

Pragnąłbym przy okazji przekazać apel uczestników za* 
wodów skierowany do władz LOK, APRL i CSH —» roz¬ 
wiążcie wreszcie problem silników rakietowych, gdyż bez 
nich dalszy rozwój modelarstwa rakietowego* podwyższa* 
nie Jego poziomu sportowego, Jak również organizacja 
pizyszłych zawodów modeli rakiet, stoją pod wielkim 
znakiem zapytania. Problem ten jest moim zdaniem do 
rozwiązania, skoro spółdzielnia „Chema" zdolna jest pro* 
dukować silniki w ilościach potrzebnych modelarzom ra¬ 
kietowym. 


My nikł zawodów 
Rakiety czasowe — kl. I 


1* Stanisław Hubka 

2. Edward Kukuczka 

3. Andrzej Mikołajczyk 
Startowało 24 zawodników. 
Rakletoplany — kl* l 

I Rafał Skupińskl 

2, Andrzej Lyżwiak 

3, Krystyna Palka 
Startowało 21 zawodników. 
Makiety 

1, Zbigniew Strzelecki 
2* Andrzej Lyżwiak 
3. Stanisław Hubka 
Startowało 7 zawodników. 


218 pkt. 

Aer, Bielsko-Bialski 

204 fF 

Z W LOK Katowice 

m „ 

Aer, Bielsko-Bialski 

60 pkt. 

ZW LOK Opole 


ZW LOK Gdańsk 


zw LOK Kielce 

723 pkt* 

ZW LOK Gdański 

743 JP 

Z W LOK Gdańsk 

710 „ 

Aer. Bielsko-Bialski 


W klasyfikacji zespołowej I miejsce zajęli zawodnicy 
ZW LOK w Gdańsku* zdobywając tym samym puchar 
przechodni Zarządu Głównego TFFR ufundowany dla naj¬ 
lepszej ekipy wojewódzkiej Ligi Obrony Kraju* 


UiKNEUSZ SCHN1TTEH 
Foto autora 



Zwycięska ekipa Gdańska 



FOt, R, WĘGRZYN 








XXXIX 

MISTRZOSTWA POLSKI 
MODELI LATAJĄCYCH 
NA UWIĘZI 


19—22 września br. na torach mode¬ 
la rak ich Aeroklubu Cześ Łochowskie go 
odbyły się mistrzostwa Pol a ki. Wzięło 
w nich udział 73 zawodników, którzy 
reprezentowali następujące klasy: mo¬ 
dele prędko&clnwe — 10 zawodników, 

akrobacyjne (juniorzy) — 1Q; akroba- 

cyjne (seniorzy) — 10, modele do walki 
powietrznej — 20 par, makiety łatające 
(juniorzy) — 10 i seniorzy — 19 za¬ 
wodników, 

W pierwszym dniu startów w klasie 
modeli prędkich uzyskano nowy rekord 
Polski. Zdobył go Andrzej Hachwat 
z Aeroklubu Katowickiego osiągając 
prędkość 353,5 km/h, 

W klasie modeli akrobacyjnych star¬ 
towali czołowi modelarze: J. Ostrowski, 

5. Kraszewski, J. Wąsik, Dobre to zja¬ 
wisko, gdyż juniorzy mogli przyjrzeć 
się startom i wiele się nauczyć. 

Najliczniej reprezentowana była klasa # 
makiet latających. Do konkurencji zgło¬ 
szono 29 modeli. Według oceny kierow¬ 
nika mistrzostw Zdzisława Umińskiego, 
poziom wykonania tegorocznych modeli 
znacznie Się podniósł. Niewątpliwie przy¬ 
czynił aę do tego fakt, Ze czołówka 

% 

2 3 




WYNIKI 

MISTRZOSTW 

1 

Klasa modeli prędkich 

A er, Śląski 

253,5 km/Ii 

]. Andrzej Hachwal 

2 .Jerzy Zwoliński 

A er. Warmiński 

21M 

X Ryszard Włodarczyk 

A<r. Śląski 

209,0 

Klasa modeli. aklobacyjnych — juniorzy 


l Paweł Dziuba 

Air. Warszawski 

4554 pkŁ 

2, Maciej Łobodziński 

A er. Częstochowski 

2321 ,. 

3. Tom a$z Bo cli i ■ ii 5 k 1 
seniorzy 

Aer. Gdański 

2104 ti 

Ł Jerzy Ostrowski 

Aer, Częstochowski 

6455 pkl. 

%. Stefan Kraszę ni ki 

Aer. Warszawski 

6270 „ 

3, Józef Wąsik 

A c r. W a rsza w s k i 

4«5T 

Klasa makiet lataj jrych — 

juniorzy 

Z W J.OK Opole 


1. Zygmunt Kupka 

7IM pkt. 

2 Krzysztof Adarm zewski 

Acr, Łódzki 

675,4 p* 

3, Waldemar Mackiewicz 
seniorzy 

Aer. Łódzki 

635,6 „ 

l Jerzy Ostrowski 

Acr. Częstochowski 

1221,4 pkt. 

2. Lech Podgórski 

Ait, Toruński 

374.2 » 

3. Zbigniew Jurek 

Klasa modeli wyścigowych 
Ł A. Ziemniak — 

Acr. Opolski 

929 s » „ 

A. Gałkowski 

Aer, Śląski 

9,01 

2 \ J t józw-iak — W. Sadach 

Acr, Warszawski 

9,35 

X P, Włodarczyk — A. Solić/ Afr. Warszawski 

9.48 
















Aeroklubu PRL w tej klasę od sześciu 
lat zajmuje czołowe miejsca w śwlede. 

Do wyróżniających się makiet należa¬ 
ła supermakleta samolotu Lokheed 
P-38L „Lightning'* wicemistrza świata 
Jerzego Ostrowskiego. Zainteresowanie 
nią. zarówno zawodników, Jak i pu¬ 
bliczności, było duże. Chciano zoba¬ 
czyć z bliska. Jak działała mechanizmy 
powodujące regulacje silnika w locie, 
chowanie podwozia* wyrzucanie rakiet 
itp, wśród makiet juniorów dobra oce¬ 
nę otrzymał Zygmunt Kupka z LOK 
Opole — za swego „Jaka-10". 

Różnorodność makiet (niektóre z nich: 
*,Avia\ DKDi, Pil* „Karaś*', UT-2* IŁ-18, 
CCS-13, „Mosęulto", Chał) urozmaicała 
tę widowiskowa imprezę. 

Widzęc coraz większe utechnlcznienie 
modelarstwa* zwróciłem się z pytaniem 
do Zdzisława Umińskiego, jakie jego 
zdaniem są prognozy rozwojowe dla 
klasy makiet latających na uwięzi. Wed¬ 
ług Jego przewidywań klasa ta będzie 
powoli zamierała, gdyż wkraczać będzie¬ 
my w etap pozbawiania makiet linek, 
a wyposażania ich w aparatury do zdal¬ 
nego sterowania. Przykładem tego mo¬ 
le być fakt. że obok tegorocznych za¬ 
wodów o memoriał J* Różańskiego w 
Łodzi, rozegrano po raz pierwszy kon¬ 
kurencję w klasie makiet sterowanych 
radiem. 

Polscy modelarze; L Pudełko, Z, Świąt- 
czak i A, Umiński próbowali Już w 
br. swych możliwości na międzynarodo¬ 
wych zawodach makiet RC w Karło¬ 
wych Warach — CSRS. Jak na pierwszy 
występ* wypadli dobrze, zajmując ze¬ 
społowo III miejsce, mimo te konku¬ 
rencja była duża* a warunki atmosfe¬ 
ryczne nie najlepsze. Panował upał *ó°C 
oraz starty odbywały się na 600 m 
n.p,m„ co naturalnie ujemnie wpływało 
na sprawność silników. 

Każdy postęp jest dobry. Ja osobiście 
klasę makiet na uwięzi uważam za naj¬ 
piękniejsza dziedzinę modelarstwa lotni¬ 
czego, 

WracaJac do mistrzostw należy przy¬ 
znać, iż Aeroklub Częstochowski wy¬ 
wiązał się z nałożonych zadań, Zabez¬ 
pieczył zawodnikom dobre wyżywienie, 
noclegi, dobrał odpowiedni skład ko¬ 
misji sędziowskiej* która najbardziej 
obiektywnie dokonała oceny modeli oraz 
ich lotów. 

Ryły też uwagi pod adresem działaczy 
Aeroklubu Częstochowskiego. Chodzi o 
to, aby na przyszły rok odpowiednio 
wyprofilować tafle torów, aby przez 
to uniknąć powstawania na torach, 
zwłaszcza w porze deszczowe], dużych 
kałuż wody, które utrudniają starty 
makiet. Przypuszczamy, ±c w przyszłym 
roku na 40 kolejnych mistrzostwach 
tory będę idealnie równe, a zawodnicy 
bez narzekań walczyć beda o nowe 
tytuły mlstrzowskle. 

Tekaf i zdjęcia S. SMOLIS 



1. Zygmunt Kupka z ZW LOK Opole — 
mistrz Polski w klasie makiet latają¬ 
cych (juniorzy! z modelem samolotu 
„Jak m ,ł 

2 . Maciej Łobodziński z Aeroklubu Cze* 
stochowakiego przygotowuje swój model 
do startu 

3. 7* LOK startował również Ryszard 
Dzlurgwą — Wrocław 

Ł Krzysztof Adamczewski z Aeroklubu 
Łódzkiego demonstrował loty modelu 
samolotu amatorskiego Evans-VoiKsp!ane 
3, Maurycy Lange z Poznania z pięknie 
malowanym modelem akrobacyjnym 
l. Pięknie prezentował ile model samo¬ 
lotu CCSM3 wykonany według „Planów 
Modelarskich 1 ' przez Włodzimierza Czaj¬ 
kowskiego z Poznania- Jego instrukto¬ 
rem Jest Czesław Pieczyński 
* 7* Znany zawodnik Andrzej Umiński 

z Ludzi przy swoim modelu samolotu 
„Jak li 1 ’ 

Ł Małżeństwo; Helena i Mieczysław No¬ 
wakowie z Aeroklubu Lódzkleao starto¬ 
wali modelem samolotu Kltywake 


Mistrzostwa Świata 

1-7.07.1974 r. 

Lakehurst USA 

MODEL 
HALOWY 

Koncepcje modelu powstała po Między narodowy cn Zawodach Modeli Ha¬ 
lowych, które odbyły się w Rumunii w maju br. Konstrukcję opracowa¬ 
no w oparciu o doświadczenia rumuńskich kolegów. 

Nietypowo długi model i podwójny wznios zapewniają dużą stateczność 
lotu oraz pewność startu przy bardzo dużym momencie śmigła i dużej mo¬ 
cy gumy napędowej. 

Z tych obserwacji powstał model o długości części pracującej kadłuba 
42 (k mm, co daje również bardziej równomierną pracę śmigła. Długość tej 
części stwarza jedynie trudności wytrzymałościowe, a więc zmusza do bar¬ 
dzo dokładnej selekcji balsy* z której kadłub jest wykonany. 

Część pracująca kadłuba zwinięta Jest z balsy o wymiarach 0,3 mm k 
23*8 mm X 2BO mm i wadze, która nie powinna przekroczyć 0,290 grama. Zwi¬ 
ja się na mokro wraz z wycinkiem płótna (które zapobiega pękaniu) na 
metalowym szablonie o średnicy 7 mm. Po wysuszeniu (w piekarniku pie¬ 
ca gazowego) krawędzie klejone są na styk przy użyciu małej ilości rzad¬ 
kiego kleju AK—20, Przed zdjęciem szablonu powierzchnia zewnętrzna zos¬ 
tała wypolerowana papierem ściernym nr 300. 

W miejsce, gdzie mocowane są: hak tylny 1 obsada śmigła, wklejone są 
wycinki deseczki balsowej o grubości 0,3 mm (na planie zaznaczone linią 
przerywaną) 

Przód rurki zamknięty Jest deseczką grubości 0,3 mm. Obsada śmigła 
przyklejona na styk równolegle do osi kadłuba. Hak tylny przyklejony 
również na styk do deseczki wklejonej uprzednio i wzmocniony od spodu 
trójkątem balsowym. 

Sposób wklejenia 1 wymiary słupków odciągu linek usztywniających po¬ 
kazano na przekrojach A—A i R—B. 

Linki usztywniające przyklejone są do haka tylnego, do słupków odcią¬ 
gu oraz do ścianki zamykającej przód kadłuba, w ten sposób, że przecho¬ 
dzą przez jeden punkt na górnej ściance kadłuba, owinięte są na obsa¬ 
dzie śmigła i końcówki linek przyklejone do ścianki zamykającej kadłub. 
Wzmocniona została w ten sposób spoina klejowa obsady śmigła, 

Linkowanie należy przeprowadzać przy zamocowaniu kadłuba pomiędzy 
dwoma równoległymi deskami I pod naciągiem 20 gramów na każdą linkę. 

Część tylna kadłuba wykonana jest z balsy o grubości o, i mm 1 zwinię¬ 
ta na metalowym szablonie stożkowym. Sposób zwijania i klejenia ana¬ 
logiczny Jak części przedniej. Tylną część przyklejono na styk do przed¬ 
niej tak, aby górna krawędź stożka była równoległa do osi przedniej* 

Statecznik konstrukcji klasycznej dla modeli halowych, wykonany na 
szablonie 1 pokryty mikrofilmem o odcieniu złotawym. Koloi ten świadczy 
O bardzo małej grubości mikrofilmu, a wlec i o małej wadze pokrycia. 

Ze względu na' duże ramię 1 „oszczędność wagi" statecznik ma tylko 
trzy żebra. 

W środku statecznika* na mikrofilm naklejona jest „łatka*' z otworem, 
wykonana z bibułki papierosowej. Zabezpiecza ona mikrofilm przed roz¬ 
darciem po przebiciu go krawędzią natarcia statecznika pionowego. 

Statecznik przyklejony jest do kadłuba kropelkami kleju i wzmocnio¬ 
ny zastrzałami dzletlęclomilimetmwej długości przy krawędzi natarcia 
i spływu. Wszystkie przekroje krawędzi i żeber statecznika zaznaczone ta 
na planie. 

Skrzydło modelu również nie odbiega konstrukcją od ogólnie stosowanych. 
Uwagę zwraca tylko mała ilość żeber w centroplacie, podyktowana mak¬ 
symalnym zmniejszeniem ciężaru. 

Montaż skrzydła przeprowadzany jest na płaskim szablonie o wymia¬ 
rach równych wymiarom skrzydła 1 ustawionym na słupkach wysokości 
90 mm. Należy tylko pamiętać o zwichrzeniu lewej strony szablonu (pa¬ 
trząc w kierunku lotu) o kąt podany na rysunku. 

Żebra zakańczające centropfat są konstrukcyjne l wykonano je na 

szablonie wyciętym z brystolu 1 naklejonym na deskę. 

'Wznios środkowy wykonano przy użyciu klinów Już po pnkrvciu skrzy¬ 
dła, Łuki końcówek wygięte na szablonie z brystolu, klejone na styk do 

krawędzi natarcia 1 spływu centropłata są wzmocnione w miejscach styku 
małymi wycinkami papieru. Podgięcie końcówek wykonano za pomocą de¬ 
seczek balsowych podłożonych w miejscach żeber końcówek. 

Stójki skrzydeł mają przekrój kołowy o średnicy ż mm u dołu, 1,2 mm przy 
krawędziach skrzydeł. 

Skrzydło pokryte mikrofilmem o złotym odcieniu linkowanc Jest na 

szablonie przy obciążeniu linek równym 1,5 grama na każdą linkę. Prze¬ 
kroje listewek konstrukcji pokazane są na planie. 

W Mistrzostwach Świata brały udział trzy modele z dwoma rodzajami 

śmigieł o tej samej konstrukcji różniące się tylko skokiem. Czasy lo¬ 
tów, przy tej samej gumie 1 Liczbie obrotów, różniły się tylko nieznacznie 
(około 40 sekund). 

Dźwigary śmigieł zrobiono z balsy o dużym przekroju, zapewniającym 
sztywność. 

Wał śmigła wykonany z drutu stalowego 0 0*4 mm i zakończony hakiem 
do zaczepienia gumy. Ciężar dźwigara wraz z wałem i łożyskami teflono¬ 
wymi wynosi 0,140 grama. 

śmigła klejono no szablonach o konstrukcji skorupowej. Pokrycie śmi¬ 
gła wykonano z mikrofilmu o barwie czerwono-nlebiesklej, 

po wyważeniu kadłuba wraz ze śmigłem, statecznikami 1 gumą, w ka¬ 
dłub wklejone są rurki mocujące skrzydła, Rurki te o średnicy wewnę¬ 
trznej 2 mm l grubości ścianki 0,2 mm przepuszczone są przez kadłub 
przelotowo. Umożliwia to regulację kąta zaklinowania skrzydła. Regula¬ 
cja ta Jest niezbędna przy oblatywaniu modelu* ponieważ poszczególne 
egzemplarze mogą wymagać innych kątów. 

Wydaje się, że przy odpowiednim dobraniu przekroju gumy model mo¬ 
że wykonywać loty w granicach 30 minut, nawet przy znacznym przekro¬ 
czeniu ciężarów podanych na planie, 

Dużo zależy od odpowiedniego przygotowania zawodnika Nawet ideal¬ 
nie skopiowany model to tylko SO proc. powodzenia. Reszta zależy od 
umiejętności przystosowania modelu i przekroju gumy do wysokości hali 
i do warunków w niej panujących, ItYSZAŁD CIECHOWSKI 
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O silnikach 
modelarskich 
słów kilka 

udcinek U 

PRZYGOTOWANIE 
li STOPNIA 


Moc silnika, lula mówiąc Inaczej — 
ilość energii mechanicznej, która silnik 
jest zdolny wykonać, zalety od Ilości 
energii cieplnej, wyzwolonej ze spalo¬ 
nego paliwa, oraz od sprawności me¬ 
chanicznej silnika. (Sprawność jest to 
stosunek ilości energii doprowadzonej 
do silnika w postaci paliwa do energii 
mechanicznej otrzymanej na wale tego 
silnika), W silnikach modelarskich prze¬ 
ważnie nte zależy nam na zużyciu pa¬ 
liwa, z wyjątkiem silników stosowanych 
do wyścigu zespołowego na uwięzi, wiec 
musimy sobie uświadomić, że ilość pa¬ 
liwa. która silnik jest w stanie przetwo¬ 
rzyć na energią mechaniczna, jest ogra¬ 
niczona. Należy postarać ale o to, aby 
silnik był zdolny do największego prze¬ 
tworzenia energii zawartej w paliwie 
(mógł spalić jak największe ilości pa¬ 
liwa), a przy tym sam nie traci! tej 
ene rgii bez u ży teczn ie, na po konanie 
wewnętrznych oporów. 

Mieszanka paliwowa na drodze od 
gążnika do cylindra powinna mleć jak 
najmniejsze opory przepływu, aby stra- 
JŁy mechaniczne w silniku były jak naj¬ 
mniejsze. Mieszanka paliwowa wytwa¬ 
rzana Jest w gażntku. Mówiliśmy o tym 
w poprzednim odcinku. Należy tylko 
dodać, że profil gardzieli gaźnika ma 
pozostać bez zmian, zaokrąglimy tylko 
ostre krawędzie, z którymi styka się 
przepływająca mieszanka 1 tym przy¬ 
spieszymy JeJ przepływ. Dalsza droga 
mieszanki wiedzie wałem korbowym. 


który spełnia rolę przepustnicy obroto¬ 
wej. Rys, 2 pokazuje wszystko, co w 
tym przypadku należy zrobić. 

Przede wszystkim należy wypełnić 
puste miejsce w tarczy walu korbowe¬ 
go. W tym celu zmniejszamy średnicę 
tarczy przez stoczenie lub zeszlifowanie 
i zakładamy pierścień stalowy lub dura- 
Iowy, a puste miejsce wypełniamy ży¬ 
wica epoksydową zmieszaną z pyłem 
aluminiowym. Przed wypełnieniem ży¬ 
wicą należy dokładnie odtłuścić metalo¬ 
we części wału korbowego, a wszelkiego 
rodzą jb podkładki z drewna lub sklejki 
natłuścić olejem, aby nie przykleiły się 
do żywicy. WyŁot otworu ssącego w wa¬ 
le, przez który wypływa mieszanka pa¬ 
liwowa do karteru. należy rozszlifować 
wg profilu pokazanego na rys, 2, 

Wal korbowy jest częścią mechanizmu 
korbowego, który w jednocylindrowym 
silniku ma zasadniczą wadę — Jest 
źródłem drgań silnika. Wynikiem tych 
drgań są znaczne zmiany wielkości mo¬ 
mentu obrotowego, brak wyważenia 
części poruszających się ruchem posu¬ 
wisto-zwrotnym (tłok. sworzeń tłokowy, 
część korbowodu) oraz części obroto¬ 
wych (wał korbowy, część korbowodu). 
Pierwszego źródła drgań (posuwisto^ 
zwrotne) nie można usunąć, ponieważ 
jest związane prawami fizyki z pracą 
jednocyllndrowego silnika spalinowego 
Ł sposobem jego pracy. 

Drugie źródło drgań (obrotowe) Jest 
tęoretycznie możliwe do zlikwidowania 


(poprzez zastosowanie dwóch obroto¬ 
wych przeciwwag). Jednak w silnikach 
modelarskich, ze względu na skompliko¬ 
waną konstrukcję, nie może być brane 
pod uwagę, Będziemy się Jednak starać 
zmnie^zyć drgania do minimum. 

Drgania silnika sa następstwem nie 
zrównoważonych mas, których środki 
ciężkości w czasie pracy silnika zmie¬ 
niają ciągle swoje położenie. Sposób 
wyważenia jednocyllndrowego silnika 
Jest pokazany na rys. 3, pokazuje on 
Jednoznacznie, że przeciwwaga na walc 
korbowym ma mieć taki ciężar, aby 
zrównoważyć połowę ciężaru tłoka ze 
sworzniem 1 połowę ciężaru korbowodu, 
seryjne silniki nie sa w takim stopniu 
wyważone. Na rys, 3 pokazano dodatko¬ 
we doważenle walu korbowego, które 
jest przy nitowane lub punktowo przy- 
spawane. Uwagą na oiówl Przy wyso¬ 
kich obrotach doszłoby do oderwania, 
spowodowanego siłą odśrodkową. 

Warunkiem dobrego napełnienia silni¬ 
ka paliwem jest, aby objętość skrzynki 
korbowej (karteru) była jak najmniej¬ 
sza. Dlatego z wału korbowego usu¬ 
wamy Jak najmniej materiału, a cza¬ 
sem nawet dodajemy. Zależy to od 
kształtu wału korbowego, Jedno z roz¬ 
wiązań widzimy na rys, 2, Pokazane 
Jest miejsce wypełnienia (stop lekki, 
żywice z wypełniaczem Jtp.), o ile kon¬ 
strukcja silnika pozwala, dobrze jest 
na przetoczony lub przesz litowany wał 
korbowy nałożyć stalowy pierścień, u 
przestrzeń między nim a walem wy¬ 
pełnić. W większości wałów korbowych 
możemy skrócić czop wykorbiony i roz- 
wiercić w nim otwór, wymaga to jed¬ 
nak wielkiej dokładności, aby otwór 
wykonać osiowo 1 zbytnio nie osłabić 
czopa. Przerobić wał korbowy silnika, 
w którym sterowanie wlotu mieszanki 
odbywa się za pomocą dysku w tylnej 
części silnika, potrafi każdy — na pod¬ 
stawie zamieszczonego rysunku i po¬ 
przednich uwag. 

Należy pamiętać, że wszelkie czynno* 
ści maja silnik ulepszyć, dlatego pracą 
musi być wykonana dokładnie I nie 
może obniżyć wytrzymałości wału. 
Wszystkie wirujące części wału korbo¬ 
wego muszą być bardzo gładkie (pole¬ 
rowane), zwiększa to wytrzymałość po¬ 
wierzchniową materiału. Ody części sq 
chropowate, stwarzają większy opór 
podczas ruchu, zachodzi też niebezpie¬ 
czeństwo działania karbu. Najlepsze do¬ 
tychczas rozwiązanie konstrukcyjne wa¬ 
łów korbowych mają silniki K. U,* Tor¬ 
pedo. Silnik ten składany Jest z czte¬ 
rech części (rys. 4). 
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Aby żmfitejazyć tarcie do najmniej¬ 
szych granic, wiele uwagi nalepy po- 
sv lęclć ulopyskowaniu wału korbowego, 
Ślizgowe łożyska wału musza mleć nie¬ 
wielki luz, w zależności od średnicy 
wału od 0,02—0 t 04 mm. gładka powierzch¬ 
nie 1 odpowiednie smarowanie. Podczas 
tarcia energia mechaniczna zamienia sic 
w ciepło, w ten sposób temperatura 
obudowy łożyska jest najlepszym mier¬ 
nikiem jego wykonania (pasowania). Na¬ 
leży zwrócić uwagę na przenikanie tem¬ 
peratury od pracującego silnika. Silniki 
wysokiej jakości posiadają wały korbo¬ 
we u łoży skowane na rolkowych lub 
kulkowych łożyskach tocznych. Zasada 
jest taka. że Jedno łożysko przenosi 
siły osiowe, drugie zaś jest osadzone 
pływaj ąco. Znaczy to, że zewnętrzna 
bieżnia łożyska Jest zabezpieczona przed 
ruchem poosiowym rys. 5. zaś Jedna 
z bieżni drugiego łożyska (pływającego) 
ma możność przesuwu. 

Łożyska do karieru pasuje Sie na 
wcisk, otwór pod łożysko wykonuje się 
o 0,01 mm mniejszy, a na wale korbo¬ 
wym stosuje sle pasowanie suwllwe. Ja¬ 
kość łożysk musi być wysoka, raczej 
2 powiększonym luzem. Podczas pracy 
silnika łożyska musza być smarowane 
olejem, a nie smarem stałym. 

Skrzynia korbowa — kartęr jest na¬ 
stępnym miejscem, dokąd się dostaje 
mieszanko paliwowa po wydostaniu 
z wału korbowego. Mieszanka powinno 
przepływać bez zakłóceń 1 oporów, Dla¬ 
tego dbamy o to, aby objętość skrzyni 
korbowej była Jak najmniejsza, Usu¬ 


wamy tutaj zbędny luz między czopem 
wykorbionym wału a tylnym denkiem 
karieru, a powierzchnię kanału przelo¬ 
towego wypolerujemy. Górna część ka¬ 
nału, o Ile nie przechodzi łagodnym 
lukiem w okno przelotów* wypełnimy 
i uformujemy tak, aby przelot mieszan¬ 
ki był płynny, bez zawirowań, a stru¬ 
mień mieszanki przechodził wprost na 
deflektor tłoka. Wszystkie te czynności 
Ilustruje rys, fl. 

Tłok winien być Jak najlżejszy, ponie¬ 
waż Jest podstawowym źródłem drgań, 
Należy pamiętać, aby podczas odciąża¬ 
nia tłoka nie osłabić go, np,: denka tło¬ 
ka nie można w żadnym wypadku osła¬ 
bić, Na rys, 7 pokazano dokładnie, co 
l w jakim miejscu możemy z tłoka usu¬ 
nąć. Wykres wskazuje, jaki kształt po¬ 
winien mieć tłok. 

Stożkowatość tłoka Jest spowodowana 
temperaturą i jego rozruszał noś clą 
cieplną. Krzywe pokazują wymiary tło¬ 
ka w płaszczyźnie sworznia i w płasz¬ 
czyźnie do niej prostopadłej. Wynika 
z tego. że tłok nie powinien być okrągły. 
Bardzo trudno Jest wykonać tłok o ta¬ 
kim kształcie i wymiarach, a jednak 
w ten sposób są wykonywane tłoki du¬ 
żych silników lotniczych. 

Duży wpływ na dobrą pracę tłoka ma 
k a nutek wytoczony na górnej stronie 
denka (rys, 7, szczegół A). Dobrze jest 
również wykonać w tłoku (I w cylindrze) 
dodatkowy otwór do przepływu mie¬ 
szanki. 

Głowica cylindra — jest jednym z de¬ 
tali silnika, którego nie dotyczą nasze 
przeróbki. Gdybyśmy jednak potrzebo¬ 
wali zwiększyć Jej temperaturą, należa¬ 
łoby zmniejszyć wysokość żeber chło¬ 
dzących, Pamiętajmy jednak, że odpro¬ 
wadzenie ciepła powinno się zwiększyć 
szczególnie w okolicy świecy oraz od 
strony kanału wydechowego. Przez 
umieszczenie dwóch świec w głowicy 
uzyska się lepszy przebieg spalania mie¬ 
szanki, szczególnie przy wysokich obro¬ 
tach. 

Korbowód 1 iworzeń tłokowy — są 
ostatnimi częściami mechanizmu korbo¬ 
wego. które chcemy ulepszyć — zrobić 
lżejsze. Trzeba jednak uważać, aby nie 
zmniejszyć wytrzymałości 1 trwałości 
tych tak ważnych dla silnika części. 
Korbowód Jest narażony na wyboczenie 
(ciśnienie gazów działających na tłok) 
i na zginanie, 2 praktyki wiemy, że 
korbowód Jest najwrażliwszym punktem 
mechanizmu korbowego i całego silnika, 
mechanizmem, który najczęściej ulega 
zniszczeniu* a za tym idzie zniszczenie 
całego silnika. 2wykle korbowód urywa 
się nieco powyżej dolnego łożyska. Dla¬ 
tego w tym miejscu nie wolno nam 
zmniejszyć wytrzymałości korbowodu, 
musimy natomiast zlikwidować ostre 
krawędzie 1 rysy poprzeczne, aby przej¬ 
ście stopy korbowodu W łącznik było 
łagodne. Całość oczywiście polerujemy. 

Sworzert tłokowy powinien być wier¬ 
cony wewnątrz, ponieważ przy wyma¬ 
ganej wytrzymałości będzie lżejszy niż 
pełny i mieć będzie większą średnicę* 
co ma wpływ na trwałość górnego ło¬ 
żyska korbowodu. Otwór wewnątrz 
sworznia powinien być wykonany cen- 
trycznie i mleć gładką powierzchnię* 
Sworzeń tłokowy. Jak w silnikach lotni¬ 
czych, możemy odciążyć w ten sposób* 
że z obu końców na l/a całkowitej dłu¬ 
gości roztoczymy lego otwór na stożek 
(rys, a). 

Znaczne pło lepsze nie mechanicznego 
stanu silnika nastąpi, jeśli zastąpimy 
dolne ślizgowe łożysko korbowodu ło¬ 
żyskiem wałeczkowym. Jest to jednak 

r rzedslęwzlęcle bardzo pracochłonne 
trudne do zrealizowania. 

Jako części tocznych używa się Igieł 
o średnicy 0.0—0 t H mm* Obie bieżnie 
igiełek muszą być stalowe* utwardzone, 
idealnie okrągłe i bardzo gładkie. Ich 
średnica nie może być przypadkowa. 
Wynika ze średnic igiełek, bieżni zew¬ 
nętrznej ł wewnętrznej oraz ilości 
igieł — luz obwodowy między igłami 
mteśdć się powinien w dopuszczalnych 
granicach. Ponieważ tolerancja wykona¬ 
nia 1 luz roboczy* od którego uzależnio¬ 
na Jest średnica łożyska, Jest bardzo 
mały. mielibyśmy do czynienia z ty¬ 
sięcznymi częściami milimetra. Czop wy¬ 
korbiony wału musielibyśmy przeszllfo- 
wać. Korbowód powinien być stalowy, 
a stopę korbowodu należy utwardzić, 
ewentualnie w duralowy korbowód wci¬ 
snąć stalową bieżnię igiełek łożyska. 

Oprą co trał 

MARIAN WALASZCZYK 


Model 


do walki 


powietrznej 

MERLIN 


Konstrukcja modelu zrodziła 
sim w Klubie Modelarstwa 
Letniczego ZDK Huty Szkła 
w Wołominie. Po zbudowaniu 
dwóch egzemplarzy MERLI NA 
i zadowalających lotach tre¬ 
ningowych opracowano plan 
modelu. Rodzaj materiałów 
użytych do budowy, a zwłasz. 
cza silnik, sprawią* ż r model 
jest prędki, a zarazem bardzo 
zwrotny* Dotychczas wykona¬ 
no pięć egzemplarzy tego mo¬ 
delu, Zainteresowanych mode¬ 
larzy dysponujących silnikiem 
Ź*S cmi zapraszamy do li udo¬ 
wy modelu. 


Opis techniczny 

Kadłub modelu stanowi 
sklejka grubości 5 nim będąca 
zarazem łożem silnika* która 
obrobiona zgodnie z planem 
wklejona jest w konstrukcje 
płata. Oczywiście należy pa¬ 
rnię tac o otworach na lis¬ 
twy skrzydła. Wymiary wy¬ 
cięcia na silnik trzeba dosto¬ 
sować do posiadanego typu. 

Skrzydło — to przede 
wszystkim konstrukcja bal¬ 
sowa. Zebra o profilu N.\CA 
— grubości 15 proc. wykon li¬ 
tem y z deseczki balsowej 2 
mm i wycinamy w nich otwo¬ 
ry ulgowe dla prowadzenia li¬ 
nek,, Centroplat skrzydła sta¬ 
nowią żebra sklejkowe gru¬ 
bości z nim* ich zarys zmniej¬ 
szony jest o grubość kesonu 
tj o ź mm. W lewej części 
płata instalujemy mechanizm 
sterowniczy w sposób pokaza¬ 
ny na rysunku. Ro prawej 
stronie kadłuba mocujemy 
zbiornik paliwa. Jest on zbu¬ 
dowany z blaszki mosiężnej o 
grubości G*3 mm oraz rurek o 
średnicy 3 mm. PopychaCz ste¬ 
ru wysokości wy prowadzony 
jest poprzez podłużny otwór 
w kesonie* natomiast cięgna 
prowadzone sa w rurkach mo« 
siężttycb o średnicy 3 mm, 
przytwierdzonych do balsowej 
końcówki skrzydła. Płat mo¬ 
delu należy montować na ró¬ 
wnej desce, aby w ten sposób 
uniknąć zwichrzenia, 

Ster wysokości wyci¬ 
namy z deseczki balsowej gru¬ 
bości 3 mm i po dokładnym 
obrobieniu przymocowujemy 
do niego dźwignię sterowniczą 
za pomocą kfeju Epidian-s, Po 
wyschnięciu kleju ster łączy*, 
my z listwą Spływu za wioska¬ 
mi z płótna, najlepiej szyfonu. 
Teraz możemy połączyć ster 
Z popychaczem. 

Szkielet modelu pokrywamy 
papierem japońskim i cztero¬ 
krotnie celi on u jemy. Sposób 
malowania pozostawiamy po* 
mysio woś cl modelarzy. MER- 
1.1 Ni napędzany jest silnikiem 
METEOR* modyfikowanym ną 
sani o za plon* 

pierwszych lotów należy do¬ 
konywać przy bezwietrznej 
pogodzie. 

Ił OGD A jY W/F; U Z 13 A 
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na będzie wtedy nanieść jeszcze 
ewentualne poprawki. 1 dlatego po¬ 
wołano przy ówczesnym CBKO w 
Gdańsku modelarnię okrętową, któ¬ 
ra istnieje jeszcze po dziś dzień, ty¬ 
le, że jut nie przy biurze projekto¬ 
wym, a przy stoczni* 

M.s. „Marceli Nowotko*’ był pier¬ 
wszym z nowej serii siedmiu dzie¬ 
sięć i oty s ięcz n i kó w prze zn a cz o ny eh 
do obsługi linii dalekowschodniej* 
Najbardziej podobne są do siebie 
pierwsze cztery, są to; m.s. „Bole¬ 
sław Bierut'*, m.s. „Stefan Okrzeja** 
i m.s, „Kapitan Kosko*'* Dalsze to: 
m.s. „Florian Ceynowa'*, m.s* „Gene¬ 
rał Sikorski 1 ', które nieco różnią się 
od poprzednich. Zresztą i obecny 
m.s. „Marceli Nowotko'* też ma już 
małe zmiany w stosunku do pier¬ 
wotnego wyglądu. Opis i plany od¬ 
noszą się do pierwowzoru. 

Dane techniczne tn,»* ..Marceli No¬ 
wotko 1 * — SPBK 

Armator — Polskie Linie Oceanicz¬ 
ne — Gdynia 

mooiurz 

is 


Bok budowy — 1950 — Stocznia 

Gdańska 

6660 BRT 
3066 NET 
10468 DWT 


Długość całkowita 153,90 m 

Szerokość 19,40 m 

Zanurzenie 8,34 

Napęd — i silnik Diesla — 8-cyiin- 
drowy o mocy 8000 KM, 1 śruba 
Szybkość 17 węzłów 

2 pokłady, 12 miejsc pasażerskich, 
załoga 56 osób. 

Plany modelarskie tego statku zo¬ 
stały opracowane w podziałce 1:200, 
przekroje, nadbudówki, maszty — 
w skali 1:100, a niektóre drobne 
elementy — w skali 1:50. Ponieważ 
w „Modelarzu** będą one zmniejszo¬ 
ne 2 razy, wobec tego analogiczne 
skale będą; 1:400, 1:200 i 1:100. Jak 
już wspomniałem model tego statku 
można budować albo jako model 
wystawowy, albo jako model pły¬ 
wający. Zależnie od tego musi być 
dobrana technologia budowy. W ka¬ 
żdym wypadku model prezentuje 


się bardzo efektownie, choć nie jest 
łatwy w wykonaniu. 

Kadłub można wykonać metodą 
warstwową lub tet na wręgach ze 
sklejki, kryty listewkami. W tym 
wypadku radzę kadłub pokryć płót¬ 
nem, aby uchronić go przed pęka¬ 
niem. Pokrycie płótnem należy wy¬ 
konać klejąc klejem nitro. W tym 
wypadku uniknie się pękania na 
styku listewek. Do klejenia najlep¬ 
szy będzie klej „Ago". Należy przy 
tym pamiętać, że jest trudny w 
użyciu przy klejeniu dużych po¬ 
wierzchni, Stąd też absolutnie nie 
nadaje się do klejenia np. warstw. 
Te najlepiej sklejać klejem kazei¬ 
nowym. Ewentualnie, Jeśli model 
ma być tylko warstwowy, to można 
deski warstw sklejać klejem kos¬ 
tnym. Przy kryciu kadłuba listew¬ 
kami, gdy chcemy model okleić 
płótnem, poszycie szlifujemy, pokry¬ 
wamy dwa razy bezbarwnym lakie¬ 
rem nitro i dopiero pokrywamy 
cienkim płótnem klejąc tymże la¬ 
kierem. Przed kryciem należy wkle- 











ić nadburcia, które wykonujemy ze 
sklejki 1 mm. Nadburcia robimy 
wyższe o pasek ok. 5 mm, a w ka¬ 
dłubie robimy wycięcie na głębokość 
grubości sklejki. Po zeszlifowaniu 
pokrywamy płótnem. Sposób wyko¬ 
nania nadburcia dotyczy zarówno 
kadłuba warstwowego, jak i listew¬ 
kowego. Natomiast pokrycie płót¬ 
nem stosujemy tylko przy kadłubie 
pokrywanym listewkami. 

Oczywiście, zwłaszcza przy modelu 
pływającym, można wykonać kadłub 
z blachy, wyklepany i lutowany na 


odpowiednio uprzednio przygotowa¬ 
nym kopycie. Może być ono wyko¬ 
nane z drewna sosnowego i wyko¬ 
nane jak pełny kadłub warstwowy. 
Do budowy najlepiej użyć blachy 
cynkowej gr, 1 mm — kadłub i 
0,8 mm — nadbudówki. Jest to trud¬ 
niejsze, ale efektowne, zwłaszcza 
przy modelach pływających. Można 
też użyć zwykłej blachy żelaznej* 
ale należy pamiętać o należytym za¬ 
bezpieczeniu przed rdzą, wymyciu 
po zlutowaniu i zneutralizowaniu 
kwasu użytego do lutowania, gdyż 
w przeciwnym wypadku nie uchro¬ 
ni to od postępującej korozji od 
wewnątrz. Sposób wykonania kadłu¬ 
ba w każdym wypadku będzie za¬ 
leżał od posiadanego materiału. 

Nadbudówki, ściany nadbudówek i 
pokłady wykonujemy ze sklejki gru¬ 
bości 1,5 mm. Przedhią ścianę nad¬ 
budówki wykonamy albo z jednego 
kawałka, albo z dwóch połówek ze 
sklejki 0,8 mm. Należy przy tym 
pamiętać, aby wierzchnie słoje szły 
pionowo, wtedy je łatwiej dopaso¬ 
wać. Przed sklejaniem ścianek nad¬ 
budówek należy od wewnątrz wkle¬ 
ić, gdzie to jest tylko możliwe, 
wzmocnienie z listewek, jak również 
przy większych długościach zasto¬ 
sować poprzeczne wzmocnienie ze 
sklejki gr. 4 mm. Wzmocnienia te 
pomogą nam również utrzymać od¬ 
powiedni łuk pokładu. Łuk pokła¬ 
du głównego wynosi 2 mm, to zna¬ 
czy, że środek pokładu jest wyższy 
o 2 mm od pokładu przy burcie. Po¬ 
kłady kryte drewnem wycinamy 
oddzielnie ze sklejki gr. 0,5 mm, od¬ 
cinamy deskowanie i wklejamy po 
malowaniu. 

Windy, pachoły i inne drobne 
detale można wytoczyć w metalu. 
Znacznie łatwiejsze będzie j#dnak 
wykonanie ich np, z winiduru. 
Będą też znacznie lżejsze. 

Maszty i bomy wytoczymy z dre¬ 
wna albo z metalu (plastyki z cza¬ 
sem deformują się pod wpływem 
zmian temperatury). 

MALOWANIE 

Model można malować farbami 
olejnymi lub chiorokauczukowymL 
Jest to jednak kłopotliwe, gdyż po 
malowaniu model trzeba dobrze 
chronić przed kurzem i pyłem, ze 
względu na dłuższy okres wysycha¬ 
nia. Osobiście Jestem zwolennikiem 
malowania lakierami nitro. Kadłub, 
większe części i nadbudówki pokry¬ 
wamy najpierw warstwą lakieru 
bezbarwnego, szpachlujemy, szlifu¬ 
jemy i dopiero malujemy kolorami, 
stopniowo zaklejając kolor pomalo¬ 
wany taśmą papierową. Model ma¬ 
lujemy następującymi kolorami: 


— kadłub poniżej linii wodnej — 
ciemnozielony, powyżej linii wo¬ 
dnej — jasnoszary. Pokłady — 
ciemny brąz. Pokłady kryte dre¬ 
wnem — lakierem bezbarwnym. 

Ponadto: 

— biały *— nadbudówki i pokłady 
od spodu, reiingi, żurawlki, sza- 
3,upy. 

— Jasnoszare — windy kotwiczne, 
Cumownicze, ładunkowe urządze¬ 
nia na pokładzie pclengowym, 
brezenty na szalupach, trapy nad¬ 
burcia od wewnątrz i wsporniki 
do bomów, luki wraz z pokry¬ 
wami. 

— Kość słoniowa — maszty, bomy, 
flagsztok, wentylatory, komin. 

— Czarne — pachoły* kotwice, łań¬ 
cuchy kotwiczne, hamulce, kluzy, 
półkluzy, napisy z nazwą statku 
na dziobie i rufie. Na nadbudów¬ 
ce są przed kominem po obu bur¬ 
tach dwie białe tablice z nazwą 
statku wypisaną czarnymi litera¬ 
mi. Czarna jest też kapa komina 
i wewnętrzna strona ekranu ra¬ 
daru. 

— Czerwone — lewe światło bur¬ 
towe wraz z ekranem. 

— Zielone — prawe światło burto¬ 
we wraz z ekranem. 

— Zloty brąz — śruba. 

Obecnie statek ten ma następują¬ 
ce zmiany: 

1- na samym dziobie 1 przed nadbu¬ 
dówką rufową nie ma nawiewni¬ 
ków fajkowych. Zamiast nich są 
odpowiednie wentylatory bębno¬ 
we takie, jak za masztem na 
dziobie. 

2. Bomy nad 3 ładownią są przedłu¬ 
żone, tak że w położeniu pozio¬ 
mym sięgają do nadbudówki i 
opierają się na wspornikach przy¬ 
mocowanych do ściany nadbu¬ 
dówki. Analogicznie przedłużone 
są bomy od tegoż samego masztu 
nad ładownią drugą, z tym, że 
opierają się one o wsporniki od¬ 
powiednio przesunięte w kierunku 
dziobu. Bom ciężki jest bez zmian 
i jest przymocowany pionowo do 
masztu. 

TADEUSZ PISKORZYŃSKI 

(ttttlHie rysunki to Nr. KitSU) 


POLONICA 

NRD-owtki mtegteranlk lotniczy 
FLIEOER KEVUE zamieścił w nr 
7/19H rysunki:, zdjęcia oraz dane 
techniczne polskiego samolotu pa* 
§&ftersko~transportnwego z lat mię¬ 
li żywo Jenny eh PZI-44 WICHER. 


t * ♦ 

W miesięczniku amerykańskim MO¬ 
DEL AIRPLANE NEWS nr S/1M4 za¬ 
mieszczono na stronie 31 zrtjeHe 

Andrzeja Umińskiego z Aeroklubu 
Łódzkiego wraz z jego modelem 
SFINKS AK ROM ASTER, 

# * * 

Nasze silniki do napędu modeli 

rakiet produkcji Spółdzielni Pracy 


CHGMA znalazły nabywców wśród 
modelarzy bułgarskich. Trwała obec¬ 
nie pertraktacje w sprawie dostaw 
większej partii do Bułgarii, która 
na ich bazie chce przygotowywać 
swoje imprezy sportowe w 1973 r. 
Pozostaje tylko pytanie, czy tran¬ 
sakcja dojdzie do skutku ze względu 
na brak jednomyślności na stykm 
producent — CHZ COOPEXJM. któ¬ 
ra zajmuje sic eksportem tego ro¬ 
dzaju wyrobów. 


modelarz 
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Fot, Z. BŁAŻEWICZ 


TRIUMF POZNANIAKÓW 


na XXI MPMP-Żaglowych 


Zgodnie z założeniami tegorocznego planu rozbicia Imprez 
centralnych na klasy specjalistyczne, w Ooszynlc k. Gdań¬ 
ska odbyły się ósme w tym roku modela raki? mistrzostwu 
Polski. Objęły one modele jachtów żaglowych klasy D10 
Fft-10 oraz nie rozegraną w Iławie z powodu braku warun¬ 
ków wietrznych klasę F3-M. Impreza odbyta się w dniach 
14—15 września 1FH roku. 


spostrzeżenia 

Nikt Się nie spodziewał, a najbardziej chyba organizator 
imprezy Z W LOK W Gdańsku, że w połowie września na 
Wybrzeżu nie będzie wiatru. Taka jednak sytuacja panowała 
w pierwszym dniu zawodów. W dniu 14J.1H74 r. najmniejszy 
nawet podmuch nie marszczył przez większość dnia tafli 
pięknego Jeziora utworzonego sztucznie z dopływu rzeczki 
Radu ni. Było mglisto i co pewien czas stąpił drobny deszcz. 
Zawody odbyły się więc w zasadzie tylko w niedzielę, kiedy 
warunki radykalnie się zmieniły. Było słonecznie, wiatr 
równw z kierunku płd.-wschód nie go, ciepło, Z konie cz noś ,n 
wlęc#gr*ritczono liczbę startów w klasie D10, aby móc za- 
knńcwć imprezę w godzinach popołudniowych. Natomiast 
w klasie FS-lo 1 FS-M regaty odbyły Hą zgodnie % regula¬ 
minem. . .. 

Do regat zweryfikowano 26 modeli klasy D10, W modeli 
w klasie F5-10 l S w klasie Ffl-M. Zabrakło ty m razem przed¬ 
stawicieli województwa katowickiego, kieleckiego, łódzkiego, 
opolskiego 1 warszawskiego. 

Komisja sędziowska wykluczyła z mistrzostw 2 zawodni¬ 
ków, pozwalając im Jedynie startować poza konkursem. Jed¬ 
nego z województwa krakowskiego zs zgłoszenie tlą z mo- 
cklem innego zawodnika, drugiego z województw* gdańskie 
go za brak przy weryfikacji „Książki modelarza". 

Duże wrażenie robił wspaniały poziom wykonania więk¬ 
szości modeli. Solidnie wykonane, dobrze wyposażone, este¬ 
tycznie pomalowane. Około B0% startujących posiadało ża¬ 
gle dakronowe, choć grubość tego dakronu, a tym samym 
1 przydatność na żagle do modelu, była różna. Sposób i Ja¬ 
kość malowania znaków rozpoznawczych na żaglach tym 
razem ntc budził zastrzeżeń. Stwierdzono jedyny wypadek 
niezgodności wykonania modelu według formuły budowlanej 

modelarz 


& a 


przewidzianej dla klasy DlO. Różnica jednak była niewielka 
i została usunięta przez modelarza w ciągu dwóch godzin: 
model dopuszczono do startów. 

Godny podkreślenia Jest fakt olbrzymiej różnorodności 
konstrukcji modeli, Świadczy to o inwencji wykonawców 
modeli 1 Ich instruktorów. 

Zastanawiał natomiast całkowity brak przy modelach urzą¬ 
dzeń samosterowych, tak popularnych np. u zawodników 
z NRD. 

ZWYCIĘZCY 

Zwrot utyty w tytule ma pełne pokrycie w wynikach. 
Zdobywcami pierwszych miejsc we wszystkich klasach byli 
poznaniacy. Mianowicie; Din — Romuald Albrecht z pozna¬ 
nia, F3-10 — Józef tcberskl z Poznania, F5-M — Waldemar 
Konieczny z Poznania. Gratulujemy 1 tyczymy dalszych 
sukcesów. Kolejność dalszych miejsc podano w tabeli. 

Komisja sędziowska „pod batulą łf mgr. inż. Tadeusza Rec¬ 
kiego — bez zarzutu. Protestów żadnych nie było. 

Szczególne słowa uznania i podziękowania należą się kol. 
Aleksandrowi Cygańskiemu z ZW LOK w Gdańsku za duży 
wkład pracy w przygotowanie imprezy, wzorową organiza¬ 
cję, pomysłową i bogatą dekorację terenu zawodów, zapew¬ 
nienie dobrego zakwaterowania 1 wyżywienia. 

JAN MARCZAK 


Zdobywcy czołowych miejsc w XXI MPMp-Żaglowych 
w Daszynie 


Klasa Dló 


I. Romuald Albrecht 

Poznań 

67,a pkt. 

Z. Kazimierz Wltkoi 

Rzeszów 

to,* „ 

3. Grzegorz Król 

Zielona Góra 

ei,T „ 

Najlepsi Juniorzy w (ej klasie; 


1/** Bogusław Klawłkowskl 

Gdańsk 

41,4 pkt. 

2/10 Jerzy Bieda 

Wrocław 

12, S i. 

J/ll Stanisław Jarezyk 

Gdańsk 

40,» „ 

Klasa F5-I0 



U Józef Żeberek1 

Poznań 

4 pkt. 

Ż» Zdzisław t.agoda 

Bydgoszcz 

U M 

3. Witold Zuk 

Gdańsk 

I3J » 

Najlepsi Juniorzy w tej klasie: 


l/l Jan Mroske 

Gdańsk 

IM pkt 

30 Stanisław Okslński 

Gdańsk 

30,4 „ 

3/10 Krzysztof Ziółkowski 
Klasa n-M 

Bydgoszcz 

31,4 „ 

1. Waldemar Konieczny 

Poznań 

6,0 pkt. 
junior 

2. Andrzej Dzlerblckl 

Gdańsk 

11,4 pkt. 

3, Czesław Murawski 

Bydgoszcz 

IM „ 









STABILIZOWANY 

ZASILACZ 

NAPIĘCIA 

STAŁEGO 


Zasilacz napięcia stałego stanowi waż¬ 
ny element urządzenia elektronicznego 
zawierającego podzespoły czynne {np. 
tranzystory)* które wymagają zasilania 
energią elektryczną prądu stałego. Og¬ 
niwa i akumulatory służą w zasadzie 
do zasilania tylko urządzeń przenoś¬ 
nych 1 zminiaturyzowanych* natomiast 
w przypadku aparatów, których zapo¬ 
trzebowanie na moc elektryczną jest 
większe — są zasilane z zasilaczy sie¬ 
ciowych, Użycie zasilacza wiąże się 
również ze znacznym kosztem baterii, 
co w przypadku konstruowania l uru¬ 
chomienia jakiegokolwiek urządzenia, nic 
Jest bez znaczenia. Hola i znaczenie za¬ 
silacza są zazwyczaj niedoceniane* co 
często wpływa ujemnie na prawidło¬ 
wość pracy i parametry aparatury. 

Aby przyjść z pomocą tym wszyst¬ 
kim, którzy budują iub eksploatują 
urządzenia elektroniczne l cncleliby 
Jednocześnie zaoszczędzić na kosztow¬ 
nych bateriach czy akumulatorach, po¬ 
dajemy opis kilku układów (Jeden uk¬ 
ład w kilku wariantach) tranzystoro¬ 
wych stabilizowanych zasilaczy napię¬ 
cia stałego. 


UWAGI OGÓLNE 

Stabilizowane zasilacze napięcia stałe¬ 
go są to urządzenia, na wyjściu któ¬ 
rych uzyskuje slą wielokrotne zmniej¬ 
szenie wahań napięcia wyjściowego* w 
porównaniu z wahaniami napięcia sieci 
zasilającej. 

W technice stabilizacji napięć rozróż¬ 
nia się dwa zasadnicze typy stabiliza¬ 
torów: parametryczne 1 kompensacyjne 
(ze sprzężeniem zwrotnym). Praca sta¬ 
bilizatorów parametrycznych polega pa 
wykorzystaniu nie liniowego charakteru 
parametrów elementów stabilizacyjnych 
(najczęściej diod Ze nera), 

W urządzeniach zasilających z duży¬ 
mi zmianami prądu obciążenia stosuje¬ 
my układy z tranzystorami i diodami 
Zenera* zwane stabilizatorami ze sprzę¬ 
żeniem zwrotnym (kompensacyjne). Sta¬ 
bilizatory typu kompensacyjnego dzia¬ 
łają na zasadzie kompensacji zmian na¬ 
pięcia wyjściowego, przy czym tranzys¬ 
tor w układzie sprzężenia zwrotnego 
reguluje prąd* natomiast dioda Jest 
źródłem napięcia odniesienia* 

Schemat blokowy układu zasilacza 
stabilizowanego ze sprzężeniem zwrot¬ 
nym przedstawiono na rysunku L 

Napięcie stałe U*j dostarczane przez 

S rostownlk o rezystancji wewnętrznej 
«» a siła elektromotoryczna E,,* dopro¬ 
wadzane Jest do wzmacniacza prądu 
stałego* pracującego jako układ sterow¬ 
nika 1. Dla układów sterowników sto¬ 
suje się konfiguracje tranzystorów Zło¬ 
żone* na przykład superalfa lub po¬ 
chodne, Część napięcia wyjściowego 
(dzielnik Hi 1 Hi) dostaje się do ukła¬ 
du porównującego 1 wzmacniającego Z* 
gdzie następuje porównanie z napię¬ 
ciem odniesienia* którego źródłem Jest 
•azwyczaj dioda Źenera. Nie wdając 
aię w ścisłe rozważania teoretyczne 
tnoźna stwierdzić, że współczynnik sta¬ 
bilizacji 1 rezystancja wyjściowa sta¬ 
bilizatora ulegają pogorszeniu, gdy 
wzrasta współczynnik 

Ba 

n ** ——- 

Hi + Ha 


podziału napięcia wyjściowego U*. Syg¬ 
nał różnicowy ze stopnia porównujące¬ 
go jest wzmacniany przez wzmacniacz 
prądu stałego. 

Układ stabilizatora elektronicznego 
reaguje nie tylko na zmiany napięcia 
sieci zasilającej, ale także i na zmia¬ 
ny u b ciążeń la na wyjściu zasilacza. 
Każdej zmianie bowiem prądu wyjścio¬ 
wego I« towarzyszy zmiana napięcia 
wyjściowego U*,, uruchamiając przez to 
system sprzężenia zwrotnego* który na¬ 
tychmiast przywraca poprzednią war¬ 
tość napięcia na wyjściu stabilizatora. 
Działanie takie Jest równoznaczne ze 
zmniejszeniem się rezystancji wew¬ 
nętrznej zasilacza* ponieważ duże zmia¬ 
ny prądu wyjściowego l m wywołują 
bardzo niewielkie wahania napięcia U*. 
Parametry stabilizatora ulegają popra¬ 
wie, gdy rośnie wzmocnienie wzmac¬ 
niacza 2 pętli sprzężenia zwrotnego, 

Do zalet zasilaczy stabilizowanych 
należy również zaliczyć ich korzystne 
działanie na obniżenie napięcia tętnień 
z prostownika, które z punktu widze¬ 
nia stabilizatora traktowane są jako 
szybkie wahania napięcia wyjściowego. 


układ elektryczny 

Schemat Ideowy układu elektryczne¬ 
go tranzystorowego zasilacza stabilizo¬ 
wanego przedstawiono na rysunku 2. 
Jest to typowy układ* w którym zasto¬ 
sowano dwa tranzystory i diodę Zenera 
spełniającą funkcję źródła odniesienia 
o napięciu 3*1 lub 6,8 V {w zależności 
od wersji układu). Zasada działania te¬ 
go układu Jest następująca. 

Niech z Jakichkolwiek przyczyn 
zmieni się wartość prądu wyjściowego 
Lu, zasilacza w porównaniu z wartością 
ustaloną. Zmianie prądu wyjściowego 
towarzyszy zmiana napięcia wyjściowe¬ 
go IŁ*, przy czym zależność ta Jest 
wprost proporcjonalna. Dla uproszcze¬ 
nia rozważań założymy, że napięcie 


Wyjściowe zmalało. Napięcie to zredu¬ 
kowane w stałym atosunku za pomocą 
dziennika rezystorowego* porównywane 
jest z napięciem odniesienia, jakie two¬ 
rzy dioda Zenera. Dioda Zenera w uk¬ 
ładzie jest spolaryzowana w kierunku 
zaporowym* a Jej rezystancja wew¬ 
nętrzna Jest mała. W układzie zasila¬ 
cza wykorzystuje się tę właściwość 
diody Zenera w odpowiednim zakresie 
charakterystyki diody spolaryzowanej 
zaporowo. Jej napięcie nie zależy 
praktycznie od wartości prądu polary¬ 
zującego. Powstałe w ten sposób napię¬ 
cie różnicowe (wskutek różnicy napię¬ 
cia wyjściowego 1 diody Zenera) pola¬ 
ryzuje w ten sposób bazę tranzystora 
Tl* że jego prąd kolektora maleje* a 
napięcie kolek tor-emlter U CB rośnie. 
Wzrost napięcia U CF tranzystora Tl 
powoduje, ±e tranzystor T2 przechodzi 
bardziej w zakres przewodzenia* tzn. 
że Jego prąd rośnie, a tym samym roś¬ 
nie prąd wyjściowy l m zasilacza. Widać 
stąd wyraźnie, £e zasada sprzężenia 
zwrotnego polega na sterowaniu różni¬ 
cą napięcia wyjściowego i napięcia od¬ 
niesienia odpowiedniego układu regula¬ 
cji (tranzystora)* który „stara słę łł 
zmniejszyć zmianę prądu iub napięcia, 

W układzie jako tranzystor Tl pracu¬ 
je tranzystor krzemowy BCP107B, któ¬ 
rego współczynnik wzmocnienia prądo¬ 
wego nie powinien być mniejszy niż 
4&0, natomiast T2 — tranzystor średniej 
mocy BC211. Niektóre elanę techniczne 
tranzystorów, a także diody Zenera ze¬ 
stawiono w tablicy 1. Diodę Zenera o na¬ 
pięciu 8.8 V należy stosować w przy¬ 
padku zasilaczy o napięciu wyjściowym 
9 l 12 V. 

Wartości poszczególnych elementów 
(m, in. rezystorów* kondensatorów)* da¬ 
ne nawojowe transformatora sieciowe¬ 
go i typy użytych tranzystorów oraz 
diod Zenera zestawione są w tablicy 2, 
w tablicy uwzględniono e przypadków* 
Bóżnice wyrażają się Jedynie w wartoś¬ 
ciach prądu i napięcia wyjściowego zasi¬ 
laczy, Dla tych przypadków określono 
wartości pozostałych elementów. Przy 
konstruowaniu zasilacza stabilizowanego 
naleijL. ograniczyć się do ustalenia para¬ 
metrów wyjściowych i odczytania z ta¬ 
blicy wartości elementów a następnie do 
zmontowania układu zgodnie z rysun¬ 
kiem 2. 


MONTAŻ UKŁADU 

Układ elektryczny tranzystorowego za¬ 
silacza stabilizowanego zmontowany zo¬ 
stał techniką obwodów drukowanych. 
Dotyczy to Jedynie elementów znajdu¬ 
jących Się wewnątrz prostokąta zazna¬ 
czonego grubą Unią przerywaną. Pozo¬ 
stałe elementy* takie Jak diody prosto¬ 
wnicze, kondensatora C| itp, montujemy 
na łączówkach. Całość układu należy 
następnie zamontować na chassis mon¬ 
tażowym. 

Szkic połączeń poszczególnych elemen- 


Ro + 3o + 3 m 1 



Schemat blokowy układu zasilacza stabilizowanego ze sprzężeniem zwrot¬ 
nym. 
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Schemat Ideowy tranzystorowego zasilacza stabilizowanego. Dl—D4 — diody krze- . „ *Ł i# fc- rt WpifLAti^nai 

mowę typu ha5śi-& 84 (lub DK80-ef); Cj — kondensator elektrolityczny o pojem- U U p»ytC(? UrUKUWUnfcM 

noś ci 22CM) n F/ts V; V ** MS V,t — przy obciążeniu zasilacza stabilizowanego* 


tów uwidoczniony od strony pokrytej 
folią miedzianą, przedstawiony Jest na 
rysunku 3. Płytka laminatu o rozmia¬ 
rach 30 x 05 narysowana jest w skali 
2*1 {powiększęniej. Na płytce uwidocz¬ 
nione są poszczególne punkty lutowni¬ 
cze, w których wiercimy otwory o śre¬ 
dnicy 1 mm. 

Rozmieszczenie poszczególnych elemen¬ 
tów i podzespołów stabilizatora napię¬ 
cia w rzucie od strony powierzchni nie 
pokrytej warstwą miedzi uwidoczniono 
na rysunku 4* W tym przypadku rów¬ 
nież rysunek przedstawiono w wielkoś¬ 
ci nienaturalnej. Tak Jak w poprzednim 
przypadku narysowany Jest w skali 2:1. 

Połączenia prowadzone przewodami 
poza płytką drukowaną powinny być 
możliwie krótkie, a same przewody o 
znacznej grubości Długie i cienkie 
przewody zwiększają dodatkowo rezy¬ 
stancję wewnętrzną zasilacza stabilizo¬ 
wanego, 

URUCHOMIENIE 
X WYNIKI POMIARÓW 

Po zmontowaniu całego tranzystoro¬ 
wego zasilacza napięcia stabilizowane¬ 
go należy przystąpić do Jego urucho¬ 
mienia. Przedtem jednak musimy spra¬ 
wdzić prawidłowość wszystkich połą¬ 
czeń, zgodność wartości poszczególnych 
elementów i biegunowość wszystkich 
kondensatorów elektrolitycznych. Dopie¬ 
ro po tych czynnościach sprawdzających 
możemy układ zasilacza przyłączyć do 
■leci 

Ody się okaże w czasie uruchamiania 
zasilacza, że napięcie wyjściowe jest ró¬ 
żne od wymaganego* należy regulować 
rezystorem montażowym (trymer nasta¬ 
wny) Ri- 2a pnmneą tego trymera mo¬ 
żemy w ograniczonym zakresie regulo¬ 
wać wartość napięcia wyjściowego za¬ 
silacza stabilizowanego. Istnieje Jednak 
pewna sprawa* o której należy parnię- 

MODELARZ 

RA 


tać w czasie uruchamiania układu. Otóż 
układ elektryczny stabilizatora nie za¬ 
wiera Żadnych układów zabezpieczają¬ 
cych tranzystory przy zwarciu wyjścia 
1 nawet przypadkowe zwarcie może spo¬ 
wodować zniszczenie drogich elemen¬ 


tów półprzewodnikowych* zwłaszcza 
tranzystora T2 i diody Zenera D. 

Poprawnie zmontowany zasilacz po¬ 
winien działać bez zarzutu w dużym 
zakresie rezystancji obciążenia. Przy 
zmniejszeniu rezystancji obciążenia na- 



Druk połączeń płytki montażowe] w skali t:L 


We 



Rozmieszczenie elementów na płytce montażowe] (wielkość 1:1), 






















































Napięcie wyjściowe 


pięde wyjściowe powinno maleć bardzo 
wolno. W tym właśnie uwidacznia Ją się 
zalety zasilacza stabilizowanego* 

W modelowych układach zasilaczy 
poddano próbom 1 pomiarom dwa wa* 


rlanty stabilizatorów. 


— stabilizator o 

S V f 

napięciu 

wyjściowym 

— stabilizator o 
12 V, 

napięciu 

wyjściowym 


Krzywe zdJęto dla dwu przypadków: 
przy napięciu sieci 220 V (praca normal¬ 
na) i napięciu 200 V (praca przy utyciu 
i autotransformatora). Rysunek 5 ilustru¬ 
je wyniki odpowiednich pomiarów. Uzy¬ 
skane wyniki są raczej zadowalające. 
Dzląki temu opisany układ zasilacza na¬ 
bili zowancflo spełni niewątpliwie wy¬ 
magania niejednego radioamatora 1 Uła¬ 
twi poczynania konstruktorskie w zakre¬ 
sie elektroniki* 

ADAM WOJ TYSIAK 



Charakterystyki naplęciowo-prądowe tranzystorowego zasilacza Stabilizowanego. 


Tiblif* 1 

Niektóre dane ttchaiomt iltmtiitAw półprzewodnikowych 


Dane katalogowe 

60211 

BCP107B 

BZ1 l(D5Vl (6VB) 

UCEO 

40 V 

+5 V 

__ 

ICmaic 

1 A 

100 mA 

__, 

P Cm*x {( - 45 C C) 

4,25 W 

aoo mW 

200 mW 

I G 

bfiE ^ — (wartoió średnia) 

l B 

150 

400 

- 




5,1 V (6,H V) 


NOWE 

KSIĄŻKI 


Brdulak J., Pietryk ,f,: Kon¬ 
struowanie magnetofonów a- 
matorskich. WKiŁ* str, 318. 
Cena 38 zt. 

Opisy prostych konstrukcji 
mechanicznych i elektrycz¬ 
nych magnetofonów. Wska¬ 
zówki odnośnie wyboru właś¬ 
ciwego okładu magnetofonu w 
zależności ort możliwości wy¬ 
konawczych konstruktora. 

Mendygrał Z.: lcmm słów o ra¬ 
diu 1 elektronice. MON. stf. 
352. Cena 40 zl. Wydanie Ili, 

Ilustrowany słownik o cha¬ 
rakterze popularnonaukowym. 
Podano oh jaśnienia do tfCHJ ha¬ 
seł z zakresu radiokomunika¬ 
cji, radiolokacji, radionawiga¬ 
cji:* rad i o telemetr i i, przyrzą¬ 
dów elektronowych, elektroni¬ 
ki kwantowej, komputerów, 
mikroelektroniki oraz syste¬ 
mów elektronicznych stosowa¬ 
nych w lotnictwie, żegludze, 
technice rakietowej. 

Konwicki 1 », Konwiński W,, 
Lachowski Zą Amatorska pe- 
lertgacja (Łowy na lisa). 
WKiŁ, str, 247 . Cena 25 zł. 

Wiadomości o radiopeienga- 
cji. Konstrukcje radionamia¬ 
rowe — amatorskie urządzenia 
odbioru i nadawcze do samo.* 
dzielnego wykonania w celu 
brania udziału w zawodach 
rad iopeJengacii amatorskiej 
1 OK. Opisy i konstrukcja u* 
rzą dzeń od biorę zo- nada wtz yc h 
na pasma 144 MM z, 3,3 Mhz. 
Książka przeznaczona dla ra¬ 
dioamatorów l krótkofalow- 


T*h]ic* 2 


Wylrii wartości elementów różnych wersji niiliay itnbłlijownnych 
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TruniformaLor lieciawy 
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stw inni 



BCP 

Ml 

BZU 











6 

250 

107R 

211 

05 VI 

2,7 

1,2 

0,390 

3,9 

7,5 

100 

0,47 

2 

4950 0,09 

174 0,35 





BZU 











6 

500 

PI 

f| 

C5V1 

1,2 

0,56 0.22 

13 

3,9 

400 

0,66 

3 

3300 0,12 

113 0,5 





BZU 











0 

250 

ii 

U 

cevH 

3,3 

1,6 

33 

4,7 

1,0 

100 0,056 

2,3 

3960 0,15 

m 0,35 





BZU 











0 

500 

M 

11 

oeva 

BZU 

1,5 

1,0 

■ *S 

2,7 

4,7 

100 

0,1 

3,5 

2360 0,14 

132 0,5 

12 

250 

JM- 

*P 

C6V6 

BZU 

4,7 

3,0 

9,1 

4,7 

10 

100 

0,01 a 

2,7 

3740 0,11 

216 0,35 

12 

500 

Pt 

fi 

f»va 

2.7 

1,8 

4,7 

2,7 

4,7 

100 

0,039 

4 

2530 OJ5 

147 0,5 


% } > 400, *) h|iK ^ 1^0, *) Rezystory o i nocy 0,1 W, *) Napięcie pracy 12 V, 
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Jury XXI Konkursu modeli kolejowych 
w Dreźnie podczas pracy. Skład jury: 
przedstawiciele WRL: Imrę Kabok, ł 
Zoltan Razga (drugi od lewej)* 
przedstawiciele PRL (kolejno od lewej): 
Waldemar Ney% Tadeusz Dąbrówek!* 
przewodniczący jury Helmut Kohlberger; 
sekretarz jury p, V L ola; przedstawiciele 
N'RD: Ha motto Voigt, Olaf Her fen; 
przedstawiciele CSRS; Hezider Selecky, 
HoTiyoj Gryc 

Fot. H. Riedftref 


0 WYSTAWIE 

MODELI 

KOLEJOWYCH 

SŁÓW KILKA 


wystawa modeli kolejowych (Drezno* 9 —- 34 
sierpnia 1974 roku) znów przyniosła zasłużony 
sukces modelarzom NRD 1 CSRS (o rozdziale na- 
gród pisaliśmy w poprzednim numerze}. 

Policy modelarze nie zdobyli nawel wyróżnie¬ 
nia* ale zebrali sporo doświadczeń 1 spostrzeżeń 
zarówno w czasie wystawy. Jak i dzięki osobistym kon¬ 
taktom z modelarzami NRD (grupa modelarzy z Klubu 
Warszawskiego była goszczona przez modelarzy saksoń- 
sjptfch). Mogą stać slą one wytycznymi do dalazej pracy na¬ 
szych klubów modelarskich. 

Wielu modelarzy przygotowujących model na wystawą na 
pewno zainteresuje sposób punktacji I klasyfikacji. Modele 
były klasyfikowane zgodnie z regulaminem MOROP w 3 
grupach (klasach): 

A — Pojazdy trakcyjne 

Ali — zbudowane samodzielnie, 

A/2 — przebudowane z modeli fabrycznych 
A/3 — upiększane modele fabryczne, 

B — Pozostałe pojazdy szynowe (wagony, maszyny toro¬ 
we hp + ), podgrupy B/I. h/1, H/J — podobnie jak w 
klasie A. 

C — Budownictwo kolejowe, urządzenia I osprzęt (elemen¬ 
ty makiet} 

D — Funkcjonujące modele urządzeń 1 osprzętu. 

E — Modele historyczne i wystawowe. 


Każdy model był oceniany przez 4 zespoły (po 2 przed¬ 
stawicieli z Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki Demo¬ 
kratycznej, Polski 1 Wągier) i klasyfikowany według zdo¬ 
bytej średniej liczby punktów. Każdy model mógł uzyskać 
maksymalną liczbę 100 pkt. według kryteriów ustalonych 
dla poszczególnych klas; 


klasa 

A 

B 

C 

D 

E 

FodzLałka 

38 

33 

30 

— 

30 

Jakość wykonania 

30 

30 

W 

30 

$0 

Funkcjonowanie 

30 

20 

— 

50 

— 

wyposażenie dodatkowe 

10 

20 

20 

20 

20 


O zakwalifikowaniu do nagrody decydowała średnia licz¬ 
ba punktów. Model, który uzyskał średnią powyżej 85 pkt. 
mógł ślą ubiegać o III miejsce, powyżej 80 pkt. — o II miej¬ 
sce, powyżej 90 pkt. — o I miejsce. 

Warto chyba poznać również kryteria ocen za walory 
wymienione w zestawieniu. Już sam sposób rozdziału pun¬ 
któw może niejednemu modelarzowi służyć Jako cenna 
wskazówka przy projektowaniu i wykonywaniu modelu. 
A oto kilka uwag n samej punktacji. 

PODZIAŁKA 

Tylko do kilku prac była dołączona dokumentacja; w 
Jednym przypadku zdecydowała o punktacji; pozornie za 



BUDUJEMY 

SAMI 

Uchwyt 
do deski 
kreślarskiej 

Bardzo często przy wykonywaniu 
prac modelarskich siadamy do deski 
kreślarskiej, aby utrwalić jakąś no¬ 
wą koncepcją, najczęściej w formie 


rysunku. Nie wszyscy mają dostęp 
do specjalnych urządzeń, jakie znaj¬ 
dują się w biurach projektowych. 
Przedstawiamy więc opierając się 
na materiałach publikowanych w 
piśmie „Modełlbau und Basteln" 
wydawanym w swoim czasie w 
NRD, bardzo proste urządzenie* któ¬ 
re w sposób zasadniczy zmienia na 
korzyść funkcjonowanie zwykłej de¬ 
ski kreślarskiej. 

Budowa tego urządzenia nie po¬ 
winna sprawić nam większych kło¬ 
potów* W każdej prawie modelarni 
znajduje się zestaw odpowiednich 
narzędzi oraz tokarnia, tj- środków 
niezbędnych do wykonywania tego 
rodzaju prac, 

Urządzeni# w dwóch podstawowych 
rzutach przedstawione zostało na ry¬ 
sunkach oznaczonych numerami 7 l 8, 
Składa się ono z kawałków ceownika 
stalowego (1), płaskowników (2), uchwy¬ 
tów do mocowania deski (3), śruby mo¬ 
cującej deską (4), kołka łS). nakrętek 
kulistych (9) oraz śruby z moletowanym 
łbem wraz z podkładką 18), 

Po wykonaniu wszystkich części łą- 
esymy Je w dwa zespoły. Pierwszy 


t nich to urządzenie służące bezpośred¬ 
nio do zamocowania deski do stołu. 
Urządzenie to montujemy w następują¬ 
cy sposób. Do ceownika (1) musimy 
dospawać płaskownik (2). W jednej (dol¬ 
nej) ze ścianek ceownika wiercimy, 
a następnie gwintujemy otwór do wkrę- 
tu Mfl. Śrubą mocująca (7) toczymy 
razem z łbem moletowanym lub po wy¬ 
konaniu go osobno łączymy za pomocą 
kołka lub spoiwa. 

Gotowe części malujemy, kadmujemy 
lub niklujemy. Po zabezpieczeniu po¬ 
wierzchni wkręcamy do ceownika śruby 
z główka mołeiowaną, a następnie na¬ 
kładamy na nie podkładki (8) i w punk¬ 
cie 8 pokazanym na rysunku 7 łączymy 
przez lekkie roznltowanie końcówki. 
Nitując musimy pamiętać o tym, aby 
podkładka (8) lekko obracała się wokół 
swojej osi ną końcu śruby. 

Druga cześć urządzenia stanowi uchwyt 
do deski kreślarskiej składający się 
z płaskownika (3), śruby mocującej deskę 
(4) oraz kołka (A), na którego oba końce 
nakręcamy kuliste końcówki 

Dwa gotowe urządzenia łączymy z de¬ 
ską kreślarską* która przykręcamy do 
stołu za pomocą śrub (7), 

Deską ustawiamy pod odpowiednim 
optymalnym kątem złużniając* a na¬ 
stępnie trwale dokręcając śruby (4). 

B, GABRYSIAK 
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długi tender — po zmierzeniu l porównaniu t rysunkiem 
— okazał się zwymiarowany zgodnie z oryginałem. Przy 
ocenie wierności podziałkl posługiwano *lę typowymi wy- 
mii-rami: średnicą kół, rozstawem osi, wymiarami gabary¬ 
towymi; w modelach klasy Ci D — wymiarami skrajni. 

Wydaje się, że modelarstwo kolejowe dojrzewa do tego, 
aby w większym zakresie wymagać dokumentacji. Dostar¬ 
czona dokumentacja, oczywiście odpowiednio wiarygodna 
powinna być podstawą do oceny wierności podziałkl 
l odwzorowania szczegółów. Można by chyba wymagać do¬ 
starczenia (lub przynajmniej wskazania) dokumentacji 
źródłowej, szczególnie modeli obiektów mniej znanych, nie¬ 
typowych, a już na pewno — modeli historycznych. 

JAKOŚĆ WYKONANIA 

Najwyżej były punktowane; czystość wykonania p staran¬ 
ne malowanie, staranność odwzorowania szczegółów. Więk¬ 
szość modeli była wykonana wprost wzorowo, ani śladu 
cyny. Jednolita powierzchnia farby. Warto zwrócić uwagę 
na kolor farby, połysk, fakturę. Osobna sprawa to napisy, 
czytelne (pod lupą) nawet na ostojach wagonów w roz¬ 
miarze N. 


FUNKCJONOWANIE 

Każdy model klasy A, R i D był uruchamiany zgodnie 
ze wskazówkami podanymi przez wykonawcę. Modele kla¬ 
sy A były badane na próbnym torze. Rozruch, zatrzyma¬ 
nie, jazda na prostej, na tuku, przez rozjazdy, jazda w 
przód i w tył, Jazda na wzniesienie, zatrzymanie i rozruch 
na wzniesieniu — za sprawne wykonanie tych czynności 
model otrzymywał aż 30 pkt. Jeszcze wyżej było ocenia¬ 
ne funkcjonowanie modeli w klasie D — aż 50 proc, pkt, 
wszystkie modele sprawnie wykonywały przewidziane 
czynności, pojazdy poruszały się swobodnie i przeważnie 
bezbłędnie (z Jednym chyba wyjątkiem). Największą trud¬ 
ność sprawiał rozruch ne wzniesieniu; większość pojazdów 
miała trudności z przyczepnością, 

Modele urządzeń pracowały bardzo sprawnie, wykonując 
nieraz nawet kilka czynności. Przy tej okazji warto zwró¬ 
cić uwagę na konieczność doboru prędkości ruchów zgod¬ 
nie z zastosowaną podzlałką Tylko w Jednym przypadku 
model żurawia bardziej przypominał karuzelę niż pierwo¬ 
wzór. 


wyposażenie DODATKOWE 

Najczęściej powtarzające się elementy to oświetlenie po¬ 
jazdu przełączane zależnie od kierunku Jazdy, ruchome 



Model 
wagonu 
kolei konnej 
Rudziejowice 
— Litu z 
1*28 r. 
wykonany 
przez 
uczn lów 
Zasad nłczej 
Szkoły 
Zawodowej 

Oddziale 
Trakcji w 
Jeleniej 
Górze 

Fot. 

A, StjsJcki 


(sprężynujące) zderzaki, ruchome pcntografy. Ponadto zdal¬ 
nie sterowany sprzęg <i to w r,odelu rozmiaru N>, oświetlone 
palenisko parowozu. W jerinj m modelu lokomotywy spali¬ 
nowej zastosowano bardzo interesujące rozwiązanie sprzęgła, 
Po włączeniu napięcia uruchamiał się silnik powodując ha¬ 
łas charakterystyczny dla pracy simika spalinowego, ale 
lokomotywa nie ruszała. Dopiero podwyższenie napięcia po¬ 
wodowało działanie sprzęgła L bardzo płynny rozruch, 

W modelach klasy C. D i K wysoko była punktowana pr- 
nij itowość wykonania nieraz nawet drobnych szczegółów, 
oświetlenie J wyposażenie wnętrz obiektów. 

Dla modelarzy pracujących w klubach interesująca będzie 
chyba informacja, że do klasyfikacji w danej klasie lub pod- 
klasie muszą być zgłoszone co najmniej 3 modele; jeśli jest 
mniej modeli — nie klasyfikuje się Ich, tzn. nie może zostać 
przyznana nagroda, W wyjątkowych przypadkach, jeśli mo¬ 
del Jest wykonany niezwykle starannie, jury może przyznać 
nagrodę specjalną lub wyróżnienie. 

Międzynarodowe wystawy i konkursy dają porównanie 
nie tylko umiejętności modelarzy, ale również — Ich możli¬ 
wości. Niestety, dla naszych modelarzy kolejowych te możli¬ 
wości są bardzo ograniczone, z jednej strony brak, a ści¬ 
ślej — niedostępność, rzetelnej i wiarygodnej dokumentacji, 
z drugiej — brak podstawowych części i zespołów, pozostaje 
więc nadrobienie tych braków umiejętnościami, a takie szan¬ 
se daje budowa modeli w klasie c i D, częściowo E, 

podstawową trudność w budowie modeli klasy A l R spra¬ 
wia brak gotowych elementów, które mogą być stosowane 
zgodnie z regulaminem nawet w klasach A/l i R/L Są to 
zestawy kołowe, przekładnie, silniki, zderzaki l sprzęgi. wy* 
konywanlę tych części we własnym zakresie może wzbu¬ 
dzać jedynie podziw dla cierpliwości t ambicji modelarzu, 
ale nie może gwarantować sukcesu w rywalizacji z wyro* 
bami przemysłowymi. Na międzynarodowych konkursach li¬ 
czą się wyniki, niezawodność 1 precyzja działania, a nie — 
najlepsze nawet chęci, 

W pozostałych klatach o jakości modelu decyduje spostrze¬ 
gawczość, pomysłowość, cierpliwość, staranność — a to se 
cechy, których nie brak polskim modelarzom. 

Już sam wybór obiektu i zaprojektowanie sytuacji mogą 
stanowić o późniejszym sukcesie, Rozrzucone podkłady i za¬ 
rdzewiały złom, wybita szyba w oknie starej szopy, figurka 
człowieka przy samochodzie z otwartą maską — to elementy 
mające nieraz istotne znaczenie przy ocenianiu pracy, Druąa, 
n:e mniej ważna sprawa, to odpowiedni wybór elementów. 
Tu decyduje pomysłowość. Most wykonany z szyny do fi¬ 
ranek, drobne elementy zrobione * ziaren zboża czy z róż¬ 
nych drobiazgów, których nie b*«k w modelarskiej szufla¬ 
dzie. Karton, sklejka, tektura, Zapałka, kawałki blachy, dru¬ 
tu stare mechanizmy, przypadkowe koła zębate umiejętnie 
wykorzystane i obrobione, starannie pomalowane 1 wykoń¬ 
czone mogą dać wynik przerastający nawet oczekiwania naj¬ 
wybredniejsze go modę la r za. 

W tych właśnie klasach mamy naprawdę duże szanse. Do 
takich modeli należy zachęcić młodzież I modelarzy pracu¬ 
jących zespołowo — każdy może budować obiekt na miarę 
własnych możliwości: od Jednego budynku małej nastawni — 
do całych stacji lub parowozowni. Modele można upiększać, 
rozbudowywać, wmontować w makietę, 

Oczywiście, to może być program na najbliższy rok, do 
najbliższej wystawy. Nasze ambicje sięgają dalej — my 
chcemy i musimy budować modele wagonów, lokomotyw, 
maszyn torowych. Jak? Z czego? Czym? Gdzie? To są pyta¬ 
nia T na które musimy znaleźć odpowiedź, to są trudności, 
które musimy pokonać wspólnie, Są pewne pomysły 1 pro¬ 
pozycje — trzeba Je przedyskutować (może na lamach t ,Mo¬ 
delarza'* może na Krajowym ZJeżdzle) i przystąpić do ich 
realizacji. 

TADEUSZ DĄBROWSKI 
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Kolejka linowa. w nomenklaturze 
przyjętej w kolejnictwie, zalicza nie do 
kolH specjalnych. Poprawnie nazywana 
pst koleją linowo-wisząca. Ten środek 
okomocjl należy w naszym kraju dn 
rzadkości. Bardzo popularna jest kolejka 
linową na Kasprowy Wierch w Zako¬ 
panem. W tym samym mieście znajduje 
sie również rzadko spotykana kolejka 
linowo-terenowa. Można ni a wjechać na 
Gu bałówke. 

Wykorzystując opracowane materiały* 
które opublikowane byty w jugosłowiań¬ 
skim piśmie ABC TEHMIKE. przedsta¬ 
wiamy uproszczone olany modelu ko¬ 
lejki linowej. Możemy ją zbudować ko¬ 
rzystając z materiałów oraz sprzętu 
modelarskiego sprzedawanego w skle¬ 
pach Centralnej Składnicy Harcerskiej. 

Kompletny zestaw kolejki linowej 
składa sie z trzech podstawowych ele¬ 
mentów: 

1, zestawu napinaj a co-napęd owego, 3, 
uchwytu napinającego* 3. wagonika ko¬ 
lejki linowej. 

ZESTAW 

NAPINAJĄCO-NAPĘDOWY 

Zanim przystąpimy do wykonania tego 
urządzenia musimy kupić elektryczny 
silnik modelarski z odpowiednią prze¬ 
kładnią ślimakową lub trybową. Do 
zbudowania modelu wykorzystano silnik 
Pico 18 V ttoiowany do napędu modeli 
lokomotyw elektrycznych oraz elementy 
% rozebranej, uszkodzonej cyfrowej tar¬ 
czy aparatu telefonicznego. 

Mechanizm tarczy cyfrowej w połą¬ 
czeniu z silnikiem dał wspaniały efekt 
polegający na uzyskaniu odpowiedniej 
szybkości właściwej dla tego typu mo¬ 
delu. 

Wykorzystanie silnika elektrycznego 
stosowanego do kolejek Pico umożliwia 
również zasin&nwanle dla uruchomienia 


kolejki manipulatora używanego do fa¬ 
brycznych zestawów kolejek Pico. 

Cale urządzenie złożone w jedną cą- 
łoś£ za pomocą dodatkowych elemen¬ 
tów wyciętych z kawałków blachy alu¬ 
miniowej 1 plekti zamontowane fest na 
płytce wykonanej ze sklejki grubości 
S mm (20). Do deseczki przykręcono 
odpowiedni kątownik (20) wykonany z 
blachy aluminiowej o grubości 3 mm. 
W kątowniku wiercimy, poza innymi, 
trzy otwory <£ 3 mm. aby umożliwić 
przymocowanie zestawu do Jakiejś sta¬ 
łej pionowej płaszczyzny w mieszkaniu 
(np. futryny drzwi), Do kątownika przy¬ 
kręcamy hak do napinania liny nośnej. 

Każdy modelarz może przyjąć dowolną 
dla siebie koncepcją rozwiązania pro¬ 
blemu konstrukcji zestawu. Sa w nim 
jednak elementy stałe, które warunkują 
prawidłowe funkcjonowanie całego urzą¬ 
dzenia. Są to: koło napędowe (12) zblo¬ 
kowane na stale z końcową osią prze¬ 
kładni silnika (U), dwa koła transmi¬ 
syjne {13} umocowane na desce na od¬ 
powiednich wspornikach (14>. urządzenie 
naciągowe liny napędowej (10) składa¬ 
jące się z kółka transmisyjnego (17). 
wspornika (18), . haczyka (10) l ciężarka 
(20), Ciężarek o wadze minimum W g 
odlewamy z ołowiu. Kółko umożliwia¬ 
jące zawieszenie ciężarka na haczyku 
wkręcamy w odpowiednio przygotowany 
i nagwintowany otwór. 

Ponieważ slinlk wykorzystany do mo¬ 
delu Jest przystosowany do zasilania 
prądem stałym, wystarczy tylko zmiana 
biegunowości, aby zmienić ruch kolejki 
na przeciwny. 

Kółka transmisyjne wykonujemy ze 
sklejki lub płyty z tworzywa sztuczne¬ 
go. Rysunki pomocnicze Ilustrują sposób 
Ich wykonania. 

Wsporniki do kółek wykonujemy z bla¬ 
chy aluminiowej o grubości 1.5—2 mm. 

Po zmontowaniu całości oraz spraw¬ 
dzeniu funkcjonalności zestaw rozbiera¬ 
my, a poszczególne jego części podda¬ 


jemy ostatecznej obróbce L zabezpie¬ 
czeniu, Części wykonane z metalu po¬ 
lerujemy lub malujemy, a części wy¬ 
konane z drewna pokrywamy lakierem 
bezbarwnym. 

UCHWYT NAPINAJĄCY 

Uchwyt napinający składa się z de¬ 
seczki wykonanej ze sklejki lotniczej 
grubości s mm oraz haczyka (2!) i kółka 
transmisyjnego (11), 

Podczas budowy uchwytu 1 zespołu 
napina Jąco-na pędowego trzeba zwrócić 
uwagę na zależność, jaka Istnieje w od¬ 
ległościach pomiędzy lina nośna i napę¬ 
dowa. Aby byty one w stosunku do 
siebie równolegle trzeba dopasować śred¬ 
nice odpowiednich kót transmisyjnych 
1 rozstawy wsporników. 

Istnieje również możliwość wydęcia 
haczyka (21) l wspornika (23) z Jednego 
kawałka blachy duralumlniowej o gru¬ 
bości 4 mm. Tak zblokowany człon 
przykręcamy do płytki wkrętami M2. 

WAGON 

LINOWEJ KOLEJKI WISZĄCEJ 

Trzecim kolejnym elementem naszego 
zestawu jest wagonik kolejki. Możemy 
wykonać go dwoma powszechnie zna¬ 
nymi sposobami, tzn. z blachy lub ze 
sklejki lotniczej, w obu przypadkach 
posłużymy się szczegółowymi rysunkami 
z planu. 

Jeżeli model wykonywać będziemy 
z blachy, to posiadamy już do tego go¬ 
towe rysunki, które trzeba tylko za po¬ 
mocą rysika przenieść na blachę. Roz- 
rysowane elementy wycinamy piłką 
włośnlcową, obrabiamy pilnikami (igla- 
kl). a następnie łączymy odpowiednim 
spoiwem. Szczegółowe opisy dotyczące 
modeli z blachy znajdziemy w książkach 
J. Janowskiego „Modelarstwo kolejowe*’ 
1 Z, Dutkiewicza pt, ..Modelarstwo sa¬ 
mochodowe". Chcąc uniknąć obszernych 
opisów dotyczących wykonania takich 
modeli — odsyłam zainteresowanych do 
tych dwóch ciekawych książek. 

Pewne trudności mogą wystąpić przy 
budowle modelu ze sklejki lotniczej. 
Potrzebne będą trzy grubości sklejek: 

— 0 mm — do zbudowania podłogi i da¬ 
chu. 

*— 3 mm * do zbudowania wręgi wew¬ 
nętrznej Imitującej ławki w wago¬ 
niku. 

— 1,5 mm — do wykonania ścianek 
bocznych. 

Wykorzystując rysunki musimy zawrze 
pamiętać o odejmowaniu odpowiednich 
grubości od wymiarów zewnętrznych 
modelu. Wysięgnik zawieszenia oraz wó¬ 
zek nośny wykonujemy z blachy alu¬ 
miniowej. odpowiednich kołków 1 kółek 
nośnych. 

Kolejkę możemy przystosować do za¬ 
mocowania na dwóch punktach stałych. 
Można również przyjąć wariant stały 
i urządzenie zamontować w odpowied¬ 
niej ramie drewnianej o wymiarach np. 
isoa cm x 400 cm, zbudowanej z desek 
o przekroju 70 x 20 mm. 

Tę drugą propozycję przedstawimy w 
Jednym z kolejnych numerów „Modela¬ 
rza", 

p, GABRYSIAK 
































































































Modelarstwo rakietowe cieszy się 
w Toruniu szczególną popularnością* 
Wśród znacznej grupy członków se¬ 
kcji modelarskiej Aeroklubu Pomor¬ 
skiego, zaliczanej przecież do naj¬ 
lepszych w kraju, większość z podzi¬ 
wu godnym zapałem poświęca się 
budowaniu rakiet i święci sukcesy 
w zawodach ogólnopolskich. 

Zygfryd Franckiewicz był jednym 
z czterech reprezentantów Aeroklu¬ 
bu Pomorskiego, którzy w tym roku 
bronili barw Polski na mistrzos¬ 
twach świata w modelarstwie rakie¬ 
towym. Start w Czechosłowacji to 
nie tylko nagroda za dotychczasowe 
wyniki, to także dowód uznania i 
forma podziękowania za wielolet¬ 
nią pracę* Z. Franckiewicz należy 
bowiem do pionierów modelarstwa 
rakietowego w swoim mieście i w 
kraju. Zajmuje się nim już 15 lat. 

Kiedy rozmawiałem z Z* Frań- 
ekiewiczem na kilka tygodni przed 
wyjazdem do Dubnicy, toruński mo¬ 
delarz nie stawiał horoskopów, nie 
rezerwował miejsca dla siebie na 
podium* Przypomniał jedynie, że rok 
temu, w tym samym mieście, w cza¬ 
sie mistrzostw Europy pechowo 
przegrał. Jego rakieta osiągnęła 
najlepszy czas, wylądowała jednak 
na mokradłach i dostarczenie jej 
komisji w regulaminowym czasie 
było niemożliwe. Zresztą, nie był to 
pewnie pierwszy i ostatni peebo- 

MOPELAUZ 

to 


wy start tego zawodnika* Z. Fran¬ 
ckiewicz prezentuje bowiem dość 
często urządzenia eksperymentalne, 
które nie zawsze zdają egzamin* 
Nie liczył na sukces, a Jednak 
powrócił z Dubnicy ze złotym meda¬ 
lem i tytułem mistrza świata w ra¬ 
kietach czasowych. Stojąc na po¬ 
dium, ze wzruszeniem wysłuchał 
mazurka Dąbrowskiego, granego na 
jego cześć. Nic dziwnego, zdobył 
przecież najcenniejsze trofeum i 
najbardziej ceniony tytuł. Stało się 



to akurat — Jakby na przekór — 
w momencie, gdy zapowiedział: 

— Po mistrzostwach planuję rok 
łub dwa odpoczynku* Nie wystartuję 
w żadnych zawodach. Po tylu la¬ 
tach wypełnionych nieustanną pra¬ 
cą nad konstruowaniem nowych 
modeli rakiet i licznymi startami 
w zawodach czas pomyśleć o rodzi¬ 
nie, Też się jej coś należy* 

Kiedy rozmawialiśmy po powro¬ 
cie z Czechosłowacji, Z. Franckie¬ 
wicz był już odmiennego zdania: 

— Cóż, w takim momencie nie 
wypada się wycofywać* Przecież re¬ 
prezentuję nie tylko samego siebie 
i macierzysty aeroklub, występuję 
także w barwach kraju. Dlatego już 
w tej chwili myślę o kolejnych 
mistrzostwach, które rozegrane zos¬ 
taną za dwa lata. 

Proszę nam przedstawić swój do¬ 
robek modelarski* 

— Do tej pory zbudowałem pięć 
modeli rakiet typu „Saturn". Każdy 
kolejny model był oczywiście nowo¬ 
cześniejszy i doskonalszy. Nad każ¬ 
dą z tych rakiet pracowałem po 
około 700 godzin, co przy moich 
rozlicznych obowiązkach nie jest 
wcale małą ilością. Na mistrzos¬ 
twach świata w konkurencji rakiet 
wysokościowych ^stąpiłem z mo¬ 
delem polskiej rakiety „Meteor-3” 
posiadającej pracujące obydwa 
stopnie. 

Od 15 lat jest Pan także in¬ 
struktorem i wychowawcą młodzie¬ 
ży? 

— ... i zacząłem już przegrywać 
z moimi wychowankami. W roku 
ubiegłym pokonał mnie S. Witko¬ 
wski, 

Prowadzę koło modelarskie w 
Kowrozie pod Toruniem, a więc 
pracuję z młodzieżą wiejską, która 
— wbrew powszechnym opiniom — 
przejawia duże zainteresowanie lot¬ 
nictwem 1 konstruowaniem miniatu¬ 
rowych modeli samolotów. W pier¬ 
wszej fazie trzeba tych chłopców 
nauczyć podstawowych zasad posłu¬ 
giwania się narzędziami, a potem 
jut sam zapał sprawia, że osiągają 
oni dobre rezultaty. W każdym ra¬ 
zie zajęcia politechniczne cieszą się 
wśród młodzieży na wsi ogromnym 
zainteresowaniem. 2 tej pracy wy¬ 
noszę wiele osobistej satysfakcji. 


BOLESŁAW OTRĘBA 
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RAKIETY 

BOJOWE 

Takiej Holci zdjęć różnego rodzaju rakiet 
i pocisków rakietowych za mieszczonych 
w jednej książce nie było Jeszcze w Pol¬ 
sce. Jest ich a i 697, Wiele z nich publiko, 
wanych jest u nas po raz pierwszy. Warto 
też podkreślić, te znaczna część zdjęć do* 
tyczy rakiet 1 pocisków rakietowych kon¬ 
strukcji i produkcji radzieckiej, które 
(najbardziej interesują naszych modelarzy, 
Zdjęcia wykonane na grubszym niż tekst 
papierze maja obszerne opisy danych tech¬ 
nicznych, Szkoda tylko, te znaczna ich 
część jest zbyt mocno retuszowana, co 
t mniejsza ich czytelność. 

Nio Jest to jedyna wartość tej książki, 
po strony m autorzy przedstawili historię 
broni rakietowej i działania pocisków od¬ 
rzutowych, rodzaju napędów i kierowania 
pociskami odrzutowymi, budowę t wypo¬ 
sażenie głowic bojowych pocisków odrzu¬ 
towych, rodzaje wyrzutni, zastosowanie 
pocisków odrzutowych i kierunki Ich roz¬ 
woju. Tekst ten zilustrowany Jest 80 
przejrzystymi rysunkami technicznymi l 
ilustracjami, któro podnoszą znacznie war¬ 
tość procy, 

W części fotograficznej, któro najbardziej 
zainteresuje modelarzy odtwarzających 
wierne kopie istniejących rakiet, zaitoso- 
wono podział na: pociski naziemne, prze¬ 
ciwlotnicze, lotnicze 1 morskie; ułatwia to 
wyszukiwanie potrzebnych zdjęć lub da¬ 
nych technicznych, 

W książce omówiono tylko pociski bojo¬ 
we napędzane silnikami rokietowymi i 
przelotowymi, zwanymi ogólnie silnikami 
odrzutowymi. Nie opisywano natomiast 
rokiet służących do wynoszenia obiektów 
w przestrzeń kosmiczną, służących do ba- 
dań geofizycznych, wszelkiego rodzaju sa¬ 
molotów-cel ów, bezz a logowych samolo¬ 
tów rozpoznawczych Itp. Temat ten być 
może doczeka się w przyszłości oddzielne¬ 
go opracowania. 

Omawiana książka zamknęła cykl wy¬ 
dawniczy serii zapoczątkowanej pozycją 
Janusza Magnusklego pt. „Wozy bojowe”! 
po której ukazały się; „Samoloty bojowe” 
1 , .Współczesne okręty wojenne”. Ci wszy¬ 
scy. którzy chcą mieć komplet tych wy¬ 
dawnictw, powinni zaopatrzyć się i w tę 
Pozycję, 
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„Modelarz” 

pomaga 


Andrzej Mariański — Internat 
T/.N, ul. Armii Ludowej 131, 16-110 
Bk a rżysko Kam., poszukuje pla¬ 
nów śmigłowca A 8M-L W za¬ 
mian oferuje deski balsowe oraz 
reklamówki, plakietki d katalogi 
zachodnich firm modelarskich, 
Edward Saymla — ul, Oletkow- 
■ka TB/5, 10-170 Olsztyn, poszukuje 

nr I, 4 . B f 9* u, 12 . li, 37. 36. Ii t 43 
„Planów Modelarskich”, za które 
zapłaci gotówką. Roman Pankie¬ 
wicz — ul, Kazimierza Wielkiego 34, 
s»-700 Bolesławiec Śląski, poszu¬ 
kuje modeli z II wojny świato¬ 
wej w skali 1:73, W zamian pro¬ 
ponuje książki modelarskie (lot¬ 
nicze I kolejowe) silnik „Sokół 
3*6” bez korbo wodu. Jarosław 
Żukowski — ul- Ijnockiego 34 
m |, 09-400 Płock, poszukuje kar¬ 
tonowej wycinanki wielkiej ga¬ 
leony Zygmunta Augusta „Smok”, 
w zamian za nr 1, 3* 3. 4, 6-7/74 
„Małego Modelarza". Marek Ko¬ 


walski — Lotnicze Zakłady Na¬ 
ukowe, ul. Kielczowska 43/53, 
51-315 Wrocław, poszukuje „Ma¬ 
łych Modelarzy” z planami sa¬ 
molotów I i II wojny światowej* 
za które odda egzemplarze „Pla¬ 
nów Modelarskich” z rysunkami 
okrętów wojennych i historycz¬ 
nych* samolotów II wojny świa¬ 
towej 1 wiele innych. Bogdan 
Świercz — ul. WÓłczyńska «B/i, 
OS-700 Grodzisk Maz. ( zamieni 
silnik „Sokół 2*6” (nie dotarty) z 
pełnym wyposażeniem oraz ka¬ 
wałki balsy, na rezonator kwarco¬ 
wy 37,13 MHt 1 pięć tranzysto¬ 
rów HF519 — BF521 lub Innych 
podobnego typu. Zbigniew Zby- 
szyński — ul. Ualsławy 6/3«, 71-402 
Sz cze c I n, wy m len i piast y ko we 
modele 1:73 „Spltfire MU3” 
„Ła-7”, „Mig-19”, Avla B-534, „Ił-W 
na Inne modele w tej samej 
skali. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA 


Nasza redakcja miała również twój wkład w organizacją wielkiej 
wystawy osiągnięć gospodarczych Polski organizowanych w Moskwie 
ria XXX-1 ecie PRL, Na Zlecerife CH7 CKNTKOMOR wydano specjalny 
nakład „Małego Modelarza' 1 w języku rosyjskim ^zwierający plan 
wycinankę największego statku budowanego prze* puiskl przemysł 
stoczniowy, 105-tysięcznlka „Marszałek Budionny” który był rozda- 
wany jako reklamówka stoiska CBNTROMOltU* 


W ramach rozszerzających się możliwości zaopatrzeniowych LOK 
otrzymał pierwszą partię Japońskich aparatur proporcjonalnych do 
zdalnego sterowania modeli marki FUTABA. Znajdą ale one w mo¬ 
delarniach LOK jeszcze w tym roku. 


Trwają już przygotowania do opracowania planu Imprez modelar¬ 
skich LOK na itTS r* Będziemy starali się cały ten plan opublikować 
w „Modelarzu" na początku przyszłego roku. 


W telewizyjnym programie pt, „Bank Miast” (Rawa Ma*. — Wysz¬ 
ków) emitowanym li września br. ujrzeliśmy pokazy modeli pływa¬ 
jących urządzone przez modelarzy instruktora Stanisława Kurka 
s Wyszkowa n* Bugiem, 

•tamtąd właśnie wywodzi się kilkunastu znanych ludzi morza 
m,ln* rektor Wyższej Szkoły Morskiej, Kto wie* czy z obecnych mo¬ 
delarzy nie wyrosną w przyszłości kapitanowie Żeglugi Wielkiej. 

* * # 


Tadeusz Burakowski I Aleksander SaU. 
RAKIETY BOJOWE 1900—1$70, Wydawnic¬ 
two MON — 1174. Stron 634, układ albu¬ 
mowy poziomy. Okładka sztywna kartono¬ 
wa. Nakład 10 0&0 egz. Cena 100 zł. 


Ukazujący się od lat francuski miesięcznik „Modele Magazine” 
zmienił swoją szatę graficzną. Pierwsza strona okładki jest wielo¬ 
barwna. Układ wnętrza został upiększony barwnymi akcentami, dru¬ 
kowany Jeet techniką offsetową na papierze najlepszej jakości. Cena 
egzemplarza 4 fr* Jest to kolejny barwny magazyn modelarski. 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-30 Ś1/ST Z DN* 21 
MARCA 1057 R, 

• 


Redaguje kolegium w *kładzie: Jadwiga CZAPLICKA (red. technj, Bogdan GA¬ 
BRYSIAK* Jan MARCZAK, Marian ROZWENC, Stefan SMOLIS (sekretarz redak¬ 
cji)* Bogusław SPUNDA, Wojciech SZANTER* Bożena TEPLI (oprać, graficzne). 
Bohdan WĘGRZYN* Zenon ZATORSKI (redaktor naczelny). Adres redakcji; 
0O-T0i Warszawa, ul. Chocimska 16, lei, 46-13-31 wewn. 63. Instytucje i zakłady 
pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich 1 powie lowych zamawiają i opła¬ 
cają prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach RSW 
„Prasa — Książka “ Ruch” w terminie do 36 listopada na rok następny. Instytu¬ 
cje i zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów i De¬ 
legatur rsw „Prasa * Książka — Ruch”, jak również prenumeratorzy indywidual¬ 
ni* opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placów¬ 
kach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli — w terminie do 10 dnia 
miesiąca poprzedzającego okre* prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 
żł 13,60* półrocznie — zł 37, rocznie — zł 54, Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę, która jest droższa o 40% od prenumeraty krajowej* przyjmuje RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw zagranicznych w War¬ 
szawie, ul. Wronia 23. konto PKO nr I-6-100024. Przedruk dozwolony tylko ia po¬ 
daniem źródła. Druk. Wojsk, Zakl, Graf, W-wa. Zam. 3903. Nakład fló 000 cgz. W-!H>. 
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